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2 K miesięcznie 
z od syłk ą.

miesięcznie 2 M. 30 f„ 
*0 ctm, 21/* szyi. 70 cm. tmer.

^2°dwovfo w Krakowie 40 h. 
* dostawą do domu 46 h.

numeru 0  "L  
0<id z ie ln e g o  O  O *
J^Mnacye otwarto są wolne od
J r aty pocztowej. — Redakcya 
'^opisów nie zwraca i bezimien

nych listów nio uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centrainy polskiej partyi socyaino-demokratycznej.

Wychodź! codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt

Recfatceya I Admlntatraeya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyl Nr. 396. 
Telefon Administracyl Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34,095. 
Adres telegr.i Naprzód Kraków.

Dział inseratowyt
PL W .  Świętych t l

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeni Za miejsca wier
sza petitem 20 h. Za miejsce wier
sza petitem w nadeslanent 60 h.

Komisya Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych.

k jped y w roku 1912 zapłonęła na B a łk an ie  
^ 'a w a  pochodnia w ojny, zrozum iano w Pol- 

że ogień sza le jący  na B a łk an ie  m oże lada 
przerzucić się na —  ziemie polskie I Groza 

dy , y  ob jaw iła  się w yraźnie już n ie  w notach 
j S o m a ty c z n y c h , lecz w mobilizacyi au stry ack ie j 

°syjskiej.
k j*rówczas to sta ł się  fakt dotąd n ieznany  w 
^ Ce> że pew ne stronnictw a polityczne, dotąd 
ty Sobą w w iecznej ży jące  w ojn ie łub bodaj 
^ stałej n ieufności, okazały się skłonnem i do 
^ P o len ia  choć częściow ego sw oich sił celem  
He-U. tylko rz e c z y : utw orzenia polskiej siły zbroj- 
ijj* ■ zebrania finansowych środków na utrzym a
ją. i rozw ój zbro jnych  organizacy j polskich, 
wj^ych celem  była —  w razie w ybuchu w ojny —  
L** z Rosyą, prowadzona w imię niepodległości 

lski.
llw^0 zna b isto ry ę  i w ew nętrzną isto tę  stron- 
slN  i p arty jek  polskich, ten  to zespolenie mu- 
(.J uważać za rzecz w prost n iezw ykłą i świad- 

o p e w n e m  w7y r o b i e n i u  p o l i t y c z -  
?*> u m iejącem  się liczyć z grozą niebezpie- 

^ u stw a  w spólnego, a także m usiano to uwa- 
. za dowód, że w w ielu ju ż  p artyach  pol- 

 - .        -

sk ich  idea niepodległości narodu je s t  silną i 
ja sn ą .

W  je s ie n i roku  1912 pow stała z tych  powo
dów „Komisya Tymczasowa Skonfederowanych Stron
nictw Niepodległościowych", do której zgłosiły  s i ę : 
Narodowy Zw iązek R obotniczy  (N. Z. R .), Na
rodow y Zw iązek C hłopski (N. Z. C h.), Niepo
dległościow a In telig en cy a, Zw iązek Chłopski 
(Z. Ch.) i P o lsk a  P arty a  Socy alisty czn a (P. P. 
S .) z Królestwa. T rzy  ” dalsze p a r ty ę : P o lsk ie  
Stronnictw o Postępow e (P. S . P .), P olsk ie  S tro n 
nictw o Ludowe (P. S . L .) i P o lsk a  P arty a  So- 
cyalno-D em okratyczna (P. P. S . D.) by ły  z G a
licy i. Razem  stronnictw  ośm.

To uporządkow anie i uszykow anie polskiego 
obozu niepodległościow ego było ciosem stra
sznym dla ugcdowców i moskalofiluw polskich, t j.
dla podolskiej szlachty  i narodow ej dem okra
cy i, k tóre napróżno w ysilały  się na najdziksze 
in try g i, aby  polski obóz niepodległościow y zo
hydzić ja k o  żydow ski i m asoński! O panowany 
przez endeków  „So k ół" m usiał pod naciskiem  
p atryotycznego ruchu w ycofać się z lin ii mo- 
sk a io filsk ie j, a  tw orzone gorączkow o przez en 
deków  różne „D rużyny" chw iały  się  ciągle, bo

trudnoż było  z m łodzieży polskiej zrobić so ju 
szniczkę m oskalofilów  p o lsk ich !... Z „masonów" 
„Słow a p olskiego" śm iano się  serdecznie, a  z 
„żydów" nie było ani jed n eg o  w ca łe j „K om isyi 
T y m czasow ej".

T ak  było podczas całego okresu , k iedy m u
siano się  w P olsce liczyć z m ożliw ością w ybu
chu w ojny ro sy jsk o -au stry ack ie j.

K iedy napięcie w ojenne osłabło, a potem  
znikło, zaczęły  zarysow yw ać się różn ice m ię
dzy skonfederow anem i p artyam i i p arty jk am i. 
Z am iast konieczności skupiania się, w ystąpiły  
konieczności p arty jn eg o  ży cia  każdego stron n i
ctw a z osobna. O bjaw  to tak  natu ralny  w cza
sie pokojow ym , że m ożna go było  na w iele 
m iesięcy  przedtem  przew idzieć i b rać go w ra 
chubę.

W y s t ą p i ł y  zatem  w ostatn ich  tygodniach 
z kom isyi w szystkie te  organizacye, k t ó r e  
o d d z i e l i ł y  s i ę  b y ł y  k i e d y ś  o d  n a r o 
d o w e j  d e m o k r a c y i  tj. N. Z. R ., a za nim  
N. Z. Chł. no i drobna grupa „N iepodległościo
w ej In te lig en cy i" . Z ostały  te  stronnictw a, k tóre 
nigdy ani n ie należały  do endecyi, ani n ie by ły  
nigdy ugodowem i. W y stąp ien ie trzech  by ły ch  
odłamów endeckich  je s t  zdaje się  początkiem  
jak ieg o ś now ego szwindlu p arty jn eg o  end eck ie
go, k tóry  zapoczątkow ano niedaw no na ta je 
m niczym  zjeździe w W iedniu . O te j spraw ie 
będziem y m ieli jeszcze  sposobność p isać szcze
g ółow iej...

Na zjeździe w szystkich ośm iu stronnictw  w 
grudniu 1913 uchwalono jednogłośnie, że „W y
dział W ojskow y" i „Polski S k arb  W o jsk o w y "

ST E F A N  ŻER O M SK I.

N l k a  z  s z a t a n e m ,
(Ciąg dalszy).

^  takim  razie  w ysiądźm y bliże j, na bul- 
jw 2® t zajdźm y do Chartier. Znam tam  pracu- 
hj Pom im o, że to już tak  późno i dawno 

^ b ied z ie , dadzą nam  dobre poreye.
V  A znakom icie! Skorzystam y  z p rotekcyi... —  

ażył Złow ski z ironią, n ieuniknioną w ka- 
^  słow ie, k tóre w ygłaszał.

.2  p ro te k cy i?  Ni e !  Dopom ożem y do speł
z a  aktu  sabotażu. 
v  Z jadając trzy k o tle ty ?

^  g a d a ją c  trzy  zdrowe, duże, dobrze przy- 
v  'hie k o tle ty . Zaraz wam to u dow od nię! 

hę Nazwa w arta czynu, czyn nazw y. A le wie- 
słow o.

^ l e ż d ż a ją c y  pociąg przerw ał odpowiedź.
trzej szybko w siedli do tego sam ego 

fk ^ Z|3łu i za jęli m ie jsca . Pokonyw u jąc świ- 
zgrzyt w agonów , gdy z platform y w tła- 

Się51? W swój tu nel, m łody człow iek nachy- 
. s y o  N ienaskiego i m ów ił:

'e w iecie naw et, obyw atelu , k to  ja  je -  
'''isW ?®zyw am  się. B łaszczykiew icz. D obre na- 
v  -  Jak  na P aryż i dla Francuzów  —  c h e ?

tviV i\f° Praw d a!
rfko ; Us'ałem  z całego nazw iska zatrzym ać 

&laZtery  pierw sze litery  —  nazyw am  się  tu-

g e ś c i e  em igrantem  ?

—  Gdzież ta m ! O jciec b y ł tu ju ż  za robotą. 
Jeszcze  z tych  starych  em igrusów , co to z K u
nickim , z W aryńskim . Zaw sze nam , dzieciom  o 
ty ch  rzeczach  perorow ał. B a , ju t  n ie  ży je .

—  A ch, tak.
—  Zm arło mu się tu ta j. W arsztat zostaw ił, 

bo szew c był z fachu, jed nem u  tutaj tow arzy
szowi, ten nas n a jtę ż e j oszw abił, ja k  m ożna, no
i tak , P aryż nas ju ż  w ykarm ił.

—  Ju ż  P a ry ż ?
—  Pow iedzieliście, że m y są  Fran cu zi, pa- 

tryoci francu scy . Nie m acie żadnej r a c y i !
—  Nie w as też m iałem  na m yśli.
—  Tem  g orzej, bo cała  naszą now ą szkołę...
—  S z k o łę ?
—  Ecole nouvelle —  m ów ię... O, Złow ski już 

podrwiwa, je ś li  n ie słow em , to choć spojrzen ia
mi i m iną. A  ja  wam  tu zaraz dow iodę! Będą 
tam  u Chartier tow arzysze...

P ociąg  przystaw ał na stacyach  przez chw ilę, 
w yrzucał jed en  tłum , zabierał inny i m knął pod
ziem iam i.

—  Będą tam  u Chartier tow arzysze, to się 
przekonacie...

—  O czem  ja  się  tam  przekonam , o cz e m ?
—  W y na in teligentów  gadacie , a  sam iście 

in te lig e n t!
—  Je s te m  in teligentem  z w ychow ania, lecz 

n ie z zawodu. I co z te g o ?
—  W asza teory a je s t  in telig en cka, to z te g o ! 

Łatw o wam na papierze n a p isa ć : ca ły  prole- 
ta ry a t n iech  w sta je , w szyscy, bez żadnego po
działu na w arstw y, na rod zaje, n iech  rozw ala 
ś w ia t ! N apisać to łatw o w am , in teligentom , ale 
ja k  to w ykonać nam , ludziom , k tórzy  zaw sze

w szystko m am y ro b ić i k tórzy  w iem y, ja k  ro 
b ić ?  Nam robociarzom !

Złowski m ilczał, patrząc na m łokosa żelaznem i 
oczam i. R zek ł w k o ń cu :

— To -jest w ykręt, n ie obalen ie m ojej teo ry i, 
ty lko w ykręt.

—  A w łaśnie, że to je s t  obalen ie w aszej teoryi.
—  Nie.
—  T en , k to  staw ia zasadę, m usi trzym ać w 

ręk ach  po pierw sze sposób, a  po drugie n arzę
dzia, czy li ca łą  m ożność i to  ca łą  od początku 
do końca, w ykonania te j zasady. Co w ięce j, 
w te j zasadzie, k tó rą  się staw ia, m usi by ć za
w arta m oc je j  rozw inięcia n a  przy szłość i speł
n ien ia  w zupełności. Zasada je s t  ja k  m anom etr 
na m aszynie. W  niej je s t  w yrażona cała  siła  i 
cała zdolność ogrom u zagadnienia, ja k  w m a
nom etrze m iara  siły  m aszynow ej. W asza zasada 
to je s t  ja k b y  m anom etr p rzy b ity  na ścian ie , a le  
bez m aszyny, k tórą w yraża. T ak ie j zasady n ie 
m a po co staw iać, ja k  n ik t m anom etru bez m a
szyny nie um ieszcza n a  m urze. C hyba w ja 
k iem  muzeum osobliw ości tego św iata.

—  E , z w as w idzę, to filozof n ie robotnik. 
Ja k iś  pragm atysta , czy co u l i c h a !... —  drw ił 
Złowski.

—  W y sądzicie, że robotn ik  filozofią n ie m oże 
się za jm o w ać? U w as tak , albo b ak ałarz , albo 
czarny robotn ik . A ja  n a  złość wam  szkola- 
rzom , je s te m  robotn ik , k tó ry  nocam i czyta, ch o 
dzę, gdy ty lk o  chw ilę znajdę w olną, na w y
k łady, słucham  naw et B erg so n a ... Ja k o  taki p o
w iadam  w am , że je s te śc ie  in telig en t, p isarz, 
apostoł. A le nam  nie z w aszej te o ry jk i n ie 
p rzy jdzie, nam , do k tórych  n ależy  ziem ia.

—  Zobaczym y ! —  rzek ł Złow ski.

s r
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Tutki z tego samego papieru.
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są  instytu cyam i, is tn ie jącem i z ram ien ia  K om i
sy i. K om isya pozostała nad al, złożona z pięciu 
p arty j, zam iast z ośm iu. J e s t  ona nadal k iero 
w niczą organizacyą ru chu  n iepodległościow ego 
—  zam ykającego  się  w  organizacy i w ojskow ej 
i skarbow ej —  ta k  długo, dopóki n ie uchw ali 
utw orzenia now ych ja k ich ś  form  o rg anizacy j
nych.

W końcu jed n a  u w a g a : J e d n o  stronnictw o, 
k tóre u stąp iło  (N. Z. R .), um otyw ow ało sw oje 
w ystąp ien ie tem , że ludow cy, sto jący  poza K o
łem  polskiem  znajd u ją  się w K om isyi. Otóż z 
w yjątk iem  n a jzaciek le j szych party jn ików , nie 
znajdzie się chyba n ik t, k toby  m ógł głosow ać 
za tem , ab y  chłopów  polskich , idących do p rac 
i w alk za n iepodległość P olsk i w yrzucać i w y
k lin ać !

P orach u nk i p. K orytow skiego z p. Stap ińsk im  
n ie  obchodziły n ikogo w K om isyi, tam , gdzie 
m iano zdecydować-: czy przygarnąć do ruchu 
niepodległościow ego m asę ch łopską, czy ją  od
trącić. I nie Odtrącono chłopów. Że to się mo- 
skalofilom  polskim  i k lerykałom  n ie podoba, 
ch ętn ie  w ierzym y.

Ód k ilku  dni p rem ier a lb ań sk i T u r k h a n  
pasza podróżuje po Europie i —  ja k  to je s t  w 
zw yczaju  —  d aje się interw eniow ać przez dzien
n ikarzy . Jed nem u  z nich w R zym ie na zapyta
n ie , ja k  się  zap atru je  n a  przy szłość A lbanii, 
Odpowiedział, że „cały  naród alb ań sk i je s t  zwo
lennik iem  rządów  ks. W ieda, Essad pasza tak  
sam o ja k  inni, w ątpić w jeg o  w ierność by łoby  
g rzech em ".

W  k ilk a  dni po tem  ośw iadczaniu Essad pa
sza urządził pow stanie, strzela ! do pałacu  k s ię 
cia  i nareszcie  został przez m arynarzy  au stry a- 
ck ich  uw ięziony. Je s t  to w ogóle osobistość o 
praw dziw ym  pokroju  A lbańczyka, ten  Essad 
pasza. B og aty  pan z rodu Toptani, w łaściciel 
w ielk ich  w łości, w k tórych  chłopi ob rab ia ją  
pańszczyznę, służy za gruby  żołd sułtanow i, 
dopóki ten  m a władzę w A lbanii. Gdy plem iona 
zaczy nają  się  bu rzyć przeciw  padyszachow i, 
Essad  w tedy siedzi przyczajony, czek a jąc , po

—  W y je s te śc ie  człow iek m ocny, to tak . My 
o w as w iem y i pam iętam y. C ztery la ta  w tych  
tam ja k ich ś  K reśtaeh , ja k b y  na krzyżu.

—  Q, ju ż  d eklam acye.;.
—  D ziew ięć la l na sy b irsk ich  śn iegach , k ilka 

la t w 'tu łactw ie po zagraniczu, ucieczki, w ypę
dzenia, ży e czy ste  z pracy  rąk . M y n ie zapo
m n im y !

—  b zięK u ję ... —  roześm iał się  Złowski z dzi
w nie bezd enną pogardą, zupełnie ja k b y  splu
nął przez zęby .

—  M ówię w am  szczerą praw dę —  ciągn ął ów 
B las, n a ch y la ją c  się  ku niem u z n ieunikn ioną 
aro g aijey ą  „uśw iadom ionych" robotników . Je g o  
oczy rozum ne, śm iałe, p ełn e praw dy i pew no-

cl ^siebie , p ełn e honoru i zapału nie ustępo
w ały -^  tw arzy antagonisty ,

W idzicie, ta k  —  m ów ił —  m yśm y przecie 
wasze * pism a przeczytali, a trzeba by ło  tłóm a- 
•zyć je  n a  fran cu skie . Dużo m y n a  to czasu 

stracili. A  po przeczytaniu , po dysku syi w na- 
szem  k ole, pow iadają ludzie : et, g a d u ła ! J a  w as 
bronił, a le  bez pow odzenia. Szczerze wam to 
m ów ię, bo co w baw ełnę o b w ija ć?  Ja k ie ż  wy 
środki m acie w ręk u  ? Żadnych. M ówicie : prze
m ień czarn ą secin ę św iata w  rew olucyonistów , 
apaszów  złącz z m etalow cam i, baciarów  z e lek 
tryk am i —  i b ij, z a b ij! Ja k ż e  to  m oże b y ć ?  
Z aręczy cie  w y, że ten  apasz n ie  zrab u je  zdo
byczy p ro le tary ack ie j, dobra w spólnego i n ie 
przyw łaszczy sobie ch leba g łodnych, n ie zako
pie w ziem i skarbów , k tóre p rzecie  n ie  on stw o
r z y ł?  S k arb , k tó ry  w y radzicie baciarom  b rać 
gołą  rę k ą , ca łe  p okolen ia  w nędzy zam arłych 
stw orzyły . Czem u znowuż m a go dziedziczyć 
n ie p okolen ie potom ków , lecz  ty lk o  ten  jed y n y  
rab u ś ?

 ■ -.-■jji’ (Ciąg dalszy nastąpi)._______

czy je j stron ie  okaże się w iększa siła. K arab in y  
m aszynow e i w o jska an ato lsk ie  Dżawida paszy 
okazały  się s iln ie jsze  od karabinów  chłopów  
a lb ańskich , w ięc E ssad  s ta je  się  znowu „w ier
nym  słu g ą" su łtana w zględnie m łodoturków , rzą
dzących państw em .

Gdy w ybu chła w ojna b a łk ań sk a  i nastąpiło 
Oblężenie S k u tari, E ssad  na czele ochotników  
a lb ańskich  p op ierał garn izon  tu reck i przeciw  
C zarnogórcom , P op ierał tak  długo, dopóki n ie 
porozum iał s ię  z Serb am i i pew nego dnia dzielny 
kom endant tu reck i H a s s a n  b ej g in ie z ręk i 
sk ry to b ó jcy , a E ssad  o b ejm u je  kom endę w m ie
śc ie , ab y  je  następ n ie poddać C zarnogórcom  i 
Serbom , mimo że m iał je sz cz e  na tygodnie 
m ożliw ość obrony  i m im o że znał ośw iadczenie 
A u stryi, że n ie  pozw oli C zarnogórze na zatrzy 
m anie Sk u tari.

Essad w yszedł z m iasta z 20 ,000-tysięcznem  
dobrze uzbrójonem  w ojskiem  i zaczął urzeczy
w istn iać sw e p lany, w ykom binow ane z S e rb a 
mi, p lany utw orzenia A lbanii z Essad em  ja k o  
k sięciem  na czele pod zw ierzchnictw em  Tu r- 
cy i. S e rb ia , k tóra  n ie m ogła sprzeciw ić się u- 
chw ale Europy o utw orzenie n iezaw isłej A lba
nii, stara ła  się p rzynajm nie j osłab ić tę  uchw ałę 
przez to, że oddawała rządy A lbanii' w  rę ce  
człow ieka, na którego  m ogła liczyć w ięce j, niż 
na k sięc ia , nadanego przez E uropę.

P lan  ten  —  ja k  w iadom o —  n ie pow iódł się. 
K sięciem  został k s. W i e d ,  a E ssad  i tym  ra 
zem um iał zachow ać się odpow iednio: on sam  
sta ł n a  czele deputacyi, k tó ra  ofiarow ała W ie- 
dowi k oron ę. Sp otkała  go też nagroda* gdyż 
został m inistrem  spraw  w ew nętrznych  i w ojny, 
a  oparty  o sw e bogactw a, o oddanych mu b e 
jów , o fanatyzm  m uzułm ańskich chłopów  i o 
sw ą gw ardyę przyboczną, by ł praw dziw ym  
w ładcą k ra ju . Nie ch cia ł jed n ak , ja k  w ypadki 
pokazują, zadow olić się  w ykonyw aniem  władzy, 
lecż ch cia ł m ieć i ty tu ł do władzy, a na tein 
tle  rozeg rały  się ostatn ie  w ypadki.

Od kilku  dni zaczął te le g ra f p rzynosić p od ej
rzan e w iad o m o ści: w okolicy  D urazza zb iera ją  
się  „bandy ch ło p sk ie", m iędzy m uzułm anam i 
szerzy  się  n iezadow olenie itd. B y ła  to robota 
E ssad a i A rifa H ikm eta, sto jącego  jaw n ie  na 
żołdzie S e r b i i : p ierw szy sprow adził sw ych ch ło
pów, drugi podburzył górali m uzułm ańskich pod 
p retekstem , że u stęp stw a n a rzecz Epirotów  są 
szkodliw e dia państw a i dla w iary . E ssad , k tó 
rem u n ie  udało się otrzy m ać zgody k sięcia  na 
w ypraw ę przeciw  Epirow i, w ziął się  n a  inny 
sposób, w yw ołał rew oltę ch łopską, ab y  zabez
p ieczyć —  w sw ych ręk ach  —  całą  rodzinę 
k siążęcą  i potem  traktow ać z E u rop ą o odpo
w iedzi odkup.

R ach u b y  je g o  pokrzyżow ała obecność o k rę 
tów au stry ack ich  i w łoskich  w D urazzo. K siążę 
w olał udać się  pod op iekę m ary n arzy  m ocarstw  
„opieku ńczych", niż pod opiekę „n acy on alistów ", 
ja k  pom patycznie c . k . biuro k oresp ond ency jne 
nazyw a m ożliw ych —  bo k to  w ie, czy  są  tacy  —  
zw olenników  k sięcia .

P ierw szy  ak t zakończył się  w ięc aresztow a
niem  E ssad a i skazaniem  go w ygnanie, a le  tra- 
g edya a lb ańska, ten  po u spokojen iu  T u reyi n a j
now szy w ulkan n a  B a łk an ie , n ie  zakończyła się. 
Nie u lega w ątpliw ości, że w ygnanie i to  do tak  
b lisk ich  W łoch n ie  skłoni E ssad a do zap rzesta
n ia  in try g ; przeciw nie, je g o  ch ęć panow ania 
sk o jarzy  się  z ch ęcią  zem sty, a  przy  je g o  środ
kach  nie będzie mu trudno ciąg le  w yw oływ ać 
n iep oko je . Nie w  tem  jed n ak  leży  n iebezp ie
czeń stw o : leży  ono w odnoszeniu  się  A lbanii 
do Europy w ogólności, a  do A u stro-W ęg ier i 
W łoch w szczególności. Oba te  państw a dotąd 
postęp u ją  solidarnie w spraw ie a lb ań sk ie j i oba 
przygotow ują się do obsad zenia je j  sw ym i w oj
skam i. To przypom ina nam  w spólne postępo
w anie A u stry i i P ru s w obec D anii w roku  1864, 
w spólną w ojnę i w spólną oku pacyę Szlezw iku 
i H olsztynu. A wiadom o, że w spólność ta  do
prow adziła w roku 1866  do w ojny i do k a ta 
strofy  pod Sadow ą.

A p am iętać też trzeba, że ry w alizacya m ię
dzy A u stry ą  a  W łocham i je s t  m im o sojuszu  
n iem niej in tensyw ną, ja k  b y ła  m iędzy A u stry ą  
a  P rusam i.

Wybory do Rady miejski®) 
w Krakowie.

o . * * * * ,

z powodu J ’1^,

Kraków, 21 nl3^ .
Środowe wybory z kuryi inteligencyi 

czyły okres wyborczy w Krakowie 
bory budziły największe zainteresowanie 
du znacznej ilości wyborców 
opozycyi przeciw magistratowi, ujawnionej ''„ o -  
mitecie endecko-klerykalńym i w Związku c 
micznym urzędników. Opozycya ta nie uzyb jj, 
jednak większego rezultatu, gdyż — jak  P*sze ĵę- 
Reform a" —  w urnie „znalazła s ic "  ogromna ^  
kszość kart, oddanych na listę mieszczaÓSK 
mokratyczną. .

Na 6532 uprawnionych głosowało 134h > 
brani zostali kandydaci „komitetów" demo n 
czuego i m ieszczańskiego: prof. Fr >-— „ 
(nowy), Szymon Dąbrowski, Władysław Tu ^

raty;
H ,  U‘kmieszczańskiego : prof. FrydeD

prof. Władysław Wasung, Zygmunt May'v3'^ge]a 
Ernest. Bandrowski, prof. Kazimierz K ° 
(nowy), Piotr Wielgus, dr Józef Muczkowsk1 ^ 
wy), Witold Ostrowski (nowy), prof, Stani 
Domański, Edmund Klemensiewicz, Konstant). ^  
kowski (nowy), Wacław Potuczek (nowy) 1 
Hałatkiewicz.

Na opozycyę padło 615 do 1885 głosów.
**  *

Wybory z kuryi „inteligencyi" A6.
zakończyły się oczywiście zwycięstwem 
mokratyczno - konserwatywnego nad komb»’ ^  
narodowej demokracyi i Związku ekonomicZ 
W szyscy ż y d z i  stanęli naturalnie p r z e c i ^  j.ję- 
t y s e m i t o m  i to zdaje się zadecydowało £ 
sce narodowo-demokratów i klerykałów. ‘ 
„Klubu narodowego" p. P i w o e k i  otrzyma , 
głosów i ta cyfra odpowiada sile antyse‘.\ 2 c‘ 
Najsłabszy .,zwycięzca" p. 11 a ł a t k i e W1 [e.
trzymał 2537 głosów, tj. o tysiąc więcej 0 eji* 
zesa „Kluby narodowego". Zahaczenie P r z C  w is

zdPUtfbezpartyjnego _fe0v. 
nie potrafiło cz‘

deków gospodarczego,
„Związku ekonomicznego
tego Związku porwać pod sztandar endecki- " j o-  
żenie zaś endeckiej gazetki na tydzień prze ^ti> 
sowaniem odstraszyło wielu przyzwoitych ^  
którzy nie są przyzwyczajeni do ordynarp6 y '$e 
skiej i wstrętnej hecy ćndeckiej, uprawiah cb 
Lwowie. Upadek endeków przy tych -c,
z kuryi „inteligencyi" jest dodatnim obja^’Fh

Rozszerzenie sanatoryu111 
ludowego w Hołosku.

Lwdw, fO j j i t ;  
(th) W  H ołosku pod Lw ow em  d z i ę k i .  j e i 

gom  Tow arzystw a w alki z gruz'licą is®  a 
rozw ija  się  na skrom ną sk a lę  rozpocz? 
b ecn ie  rozporządzające ju ż  60 łó ż k a n ń . 
ryum ludowe, u m ożliw iające san ato ry jn e  i gaIj&' 
ch ory ch  n a g ru źlicę za opłatą, k tóra  racUj^ 
toryum  czyni dostępnem  dla ludności P pi3' 
c e j.  P ierw sża to w G aliey i tego r0<' Z jL  
ców ka w alki z „chorobą p ro letaryatu  _
w arto je j  k ilk a  słów  pośw ięcić. neczlie- .

San atoryu m  m ieści się n a  zboczu sło ^  
w ąwozu, pod szpilkow ym  lasem , tuż P gi-Ll'i\v *ł j  lik ru ou iii) j .
stem , a p rzecie w otoczeniu  dla \e ?zevCń 
źlicy  odpow iedniem . Do ju ż  i s t n i e j^  
paw ilonów  i domu w yn a jęteg o , a  znU -eSzC^ 
n a pom ieszczenie dla ch ory ch , przyby Ra
jed en  paw ilon, ufundow any przez Z w i... 0
ch o ry ch  i Zakład u bezpieczenia robo j0 s » 
w ypadków. —  W  u bieg łą  n iedzielę 0 . iaajl 
o tw arcie tego paw ilonu, najw iększego 
piej położonego. .

W  u roczystości w ziął udział nan! ie orezy^f-a. 
r y t o w s k i ,  p r e z y d e n t  N e u m a n ,  w l c e K  
R ad y  szkolnej k ra jo w ej dr Dem bow  > &  
n o w s k i ,  p r o t o m e d y k  d r  L a c h o w i c z ,  j n s p ®  « , i '  
j o w y  re p rez e n to w a li: d r  Saw czyńslo , ro b ° . A'
M iiller i  L ip s k i; Zakład ubezpieczeni gośh1 jj 
ków  od wypadków  dr M ałaczyński, uy • 
i seler. D rew n iew sk i; lw ow ską ^  "Ueb 
p o seł tow. H u d e c ^ ^ r^ B e ttJ^ Jo w ^ h ^ ^ g i^ ^

Silnie zbudowane, lekko idące, bardzo 
# D ia  w y śc ig ó w , dla sportu, d la  cod zien n ego ^ -*^**

C t a m S s O e  ^'Wszelkie przybory  na składzie.
dziecinne K o ło  z w o in o b ie g ie n *  od  k o r .  1 4 5 .

S. G rudzińsk i i T. Berger —  Kraltów* u lica  Szewska L« 22/^
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tow . O k taw iec ; Izbę g a licy jsk ich  lę k a 
ją- ur Pappee i di' M ik o ła jsk i; u n iw ersy tet re - 
’T0 S ta rz y ń sk i; lek arzy  kolejow ych  dr H iickel; 
tUararzystwo „Zdrow ie* dr R einhold  i dr R os- 
sP o d U ' Tow arzystw o w alki z  gruźlicą  ja k o  go* 

sanatoryum  re p rez e n to w a li: n iestru - 
lici prof. W iczkow ski, sek retarz  tow. Zieni- 
i 0J> k ierow nik  dyspenzoryum  dr Tom aszew ski 
j j f aay ca ła  duszą p racy  w sanatoryum  jeg o  

fp r  dr Śelzer. 
jj^ ^ to r y ę  pow stania sanatoryum  w  dłuższem
5̂ ,ea,ów ieniu sk reślił przew odniczący Tow arzy- 
l , a walki z gruźlicą prof. dr W i c z k o w s k i .  

^ d zo  skrom nych początków , bez funduszów,
(j0 Poparcia władz i czynników , obow iązanych 
„ i ^ a l k i  z gruźlicą, a traktujących tę sprawę z 

chaną obojętnością, niew ielk ie  grono ludzi 
tu . wodzą prof. W iczkow skiego, a  przy w ybi- 

pom ocy m iędzy innym i posła tow . H u - 
j jQ,c a przystąpiło  do założenia sanatoryum  w 
(L °sku. H istorya jeg o  pow stania i rozw oju  je s t  

°dem , że n iekoniecznie trzeba rozporządzać 
tęr. kimi kapitałam i, aby  stw orzyć dzieło poży- 
i e r̂,e- I z m ałych  funduszów , przy  dobrej woli 

pow stać m oże in sty tu cy a , k tóra  zna- 
cje  spełn ia sw e zadania, k tó ra  spraw iła, że 

i Ctlie tysiące robotników czerpią z niej zdro- 
siły. A przecież, gdy Tow arzystw o w alki*ie ijr ....

,jv|rUźlicą przystępow ało do p racy , m iało do 
ty P°zycyi zaledw ie 2 tysiące koron! B y ło  to 
lipn r -’ a pierw sze sanatoryum , otw arte 11 

m ieściło się w ów czas w dwóch, pożyczo- 
od „C zerw onego k rzy ża*, skrom nych ba- 

(yi^h, k tóre daw ały p rzytu łek  27 chorym , i to 
Podczas le tn ieg o  sezonu. Mimo prym ity* 

byjycil urządzeń u w szystkich  chorych  m ożna 
t>0 0 Po upływ ie 7 tygodni zauw ażyć znaczną 
tbr w? zdrow ia. W  r . 1911 Tow arzystw o roz- 
ty 2^dza ju ż  w łasnym  paw ilonem , drugi w znosi 
Cię °ku następnym , a obecnie, w raz z otw ar
ły trzeciego, k tóry  pow stał kosztem  Zakładu 
kp opieczenia robotników  od w ypadków  i Związ- 
f|j ^ as ch ory ch , rozciągnęło  działalność sw ą 
tyjj**Brokie masy robotnicze. P rzytem  trzy  te pa- 
ę^0ny, m ieszczące razem  56  łóżek, n ie  w ystar- 

zapotrzebow aniu. Tow arzystw o w ynajęło  
bjĘSvv>e ce le  sąsiedni dom ek, a w ielu  chorych  
$ k Szka pryw atnie, w p oblisk ich  zabudow aniach, 

p tylko b 3rć pod opieka lek arsk ą .
W i c z  k  o wr s k i przedstaw ił następnie 

leczen ia  : dotąd k orzystało  z sanatoryum  
M iejsc bezpłatnych  je s t  ty lko  4, i te 

’L R a c z o n e  w yłącznie dla młodzieży szkolnej, 
hacznem  polepszeniem  opuściło zakład 43*3

p rocent, z średnią popraw ą 32 ’1 % , w stanie 
niezm ienionym  2 1 ,7 % , z pogorszeniem  0 ‘9 % . 
W śród leczonych 91 ,5°/0 odzyskało zdolność do 
p racy . Do tak  św ietnych  w yników  przyczynia 
się w iele fachow e kierow nictw o, spoczyw ające 
w ręk ach  dyr. sanatoryum  dr M. S e l z e r a .  
W alk a z gruźlicą  je s t  na jlep szą  lok acy ą  k ap i
tałów , co dobrze zrozum iano na zachodzie, gdzie 
na ten  ce l w ydaje się  olbrzym ie sum y. U nas 
Tow arzystw o w alki z gruźlicą w alczy z trudno
ściam i finansow em i. Oprócz drobnej subw encyi 
rządu i W ydziału  k ra jow eg o , oprócz poparcia 
gm iny m iasta  Lw ow a, i  n ie licznych  jed n ostek , 
społeczeństw o odnosi się do ca łe j spraw y z o- 
bo jętnością .

M ówca podnosi n astęp nie znaczenie akcyi 
p rofilaktycznej dla zw alczania choroby, k tóra 
w śród ludności w yrządza w iększe spustoszenia 
niż ospa, ty fus itp. T ę  ak cy ę prow adzą w szę
dzie dyspenzorya. Tow arzystw o w odstąpionym  
przez Kasę chorych m. Lwowa lokalu  urządziło 
dyspenzoryum , op ieku je  się  chorym i n a  gruźli
cę, rozdziela m leko dla ch ory ch , odzież itp. — 
W  porozum ieniu z pow szechnym i w ykładam i 
u niw ersyteck im i w całym  k ra ju  prowadzi akcyę 
uświadamiającą przez w ykłady. W obec straszn ych  
stosunków  szpitalnych , przy n iesły ch an y m  śc i
sku, form alnie hoduje się tam gruźlicę, gdyż cho
rzy  na otw artą g ru źlicę, zaraża ją  innych  cho
ry ch , stłoczonych po szpitalnych sa lach  tak , że 
na podłodze b ra k u je  m ie jsca  n a  położenie cho
ry ch  n a  s ie n n ik a ch ; u leczeni z innych  chorób 
w ychodzą ze szpitalów  g alicy jsk ich  zarażeni 
gruźlicą.

Spraw a budow y szpitala dla otw artej gruźlicy  
je s t  p iek ącą  k on ieczn ością ; kraj jednak i rząd 
nie mysią o tem zupełnie. Tow arzystw o w alki z 
gruźlicą  podejm u je się  w ybudow ania tak iego 
szpitala w e Lw ow ie, b y le  rząd i k ra j zapew niły 
bodaj tak ie  fundusze, k tó reb y  starczy ły  na u- 
m arzanie pożyczki n a  budowę.

Przem aw iał następ n ie przew odniczący zarzą
du Zakładu u bezpieczenia robotników  od w y
padków  d r M a ł a c z y ń s k i ,  p rzed staw iając spo
łeczn ą w agę w alki z gruźlicą, i im ieniem  Z akła
du i Zw iązku K as chorych  oddał paw ilon do 
użytku sanatoryum .

P oseł tow . H u d e c  sięgnął w  g łąb społecznych 
i ekonom icznych stosunków , pow odujących stra 
szne szerzen ie się  gruźlicy  w śród ludności p ra
cu ją ce j, a le  n ie  są  bezpieczne przed n ią  i pa
łace  ; w szystko, co w ychodzi z rę k i robotników , 
żyw iących  się źle , m ieszk a jących  w n orach , a 
w ięc n a  niebezpieczeństw o gruźlicy  najbard zie j

w ystaw ionych —  rozszerza zabó jcze p rą d k i; od 
bu łki do sukni balow ej w szystko roznosi ch o
robę. Jak k o lw iek  dopiero taki ustró j społeczny, 
k tóry  dla w szystkich  stw orzy ludzkie w arunki 
bytu , skuteczną będzie brępiją przeciw  „choro
b ie p ro letary atu * n ie  wolno zaniedbyw ać tak ie j 
akcy i, ja k ą  prow adzi Tow arzystw o w alki z g ru 
źlicą. Tow . Hudec w yraził uznanie i podzięko
w anie prof. W iczkow skiem u za je g o  en erg ię , z 
ja k ą  k ieru je  spraw am i Tow arzystw a.

Dia wzmożenia propagandy 
prawosławnej w Galicyi.

„Nowoje W rem ia* donosi, iż dotychczasow y 
biskup praw osław ny w C hełm ie, Eulogiusz (któ
ry , ja k  wiadomo, w ykazał bardzo dużo zacie
k łości i sprężystości, ja k o  czarn osecin iec i „die- 
ja tie l*  praw osław ny) zosta je  m ianow any arcy 
biskupem  w ołyńskim .

D la w y jaśn ien ia  tytu łu  n aszej n otatk i doda
jem y , iż praw osław ny biskup w ołyński rości 
sob ie p reten sy e do „p asterstw a* nad praw o
sław nym i, spropagow anym i przez agentów  mo- 
skalofilsk ich  w G alicyi.

Ż ytom ierz na W ołyniu  je s t  głów nem  centrum , 
gdzie przygotow uje się  popów praw osław nych 
dla „przykarpackich  R o sy a n *.

Słow em , pow ierzenie tego posterunku „bojo
w ego* Eulogiuszow i św iadczyłoby o tem , że 
carat ch ce j e s z c z e  e n e r g i c z n i e j  p r o  w a- 
w a d z i ć  s w o j ą  a g i t a c y ę  w G a l i c y i .

Powstanie w Albanii.
Historya wystąpienia Essada.

Gdy ruch, objawiający się od jakiegoś czasu, zda
wał się dochodzić do szczytu i znalazł wyraz w 
zbliżaniu się do stolicy powstańców, Essad pasza, 
co do którego jasnem  było, że jest współwinnym, 
przygotował się na wszelkie ewentualności. Świad
czy o tem fakt, że wzmocnił on straż pałacu swe
go do 80 ludzi. Dowody winy Essada zniewoliły 
księcia do usunięcia go. Uchwała ta zapadła po 
naradzie w pałacu książęcym. Oficer holenderski 
wraz z drugim wysłannikiem księcia otrzymali 
misyę natychmiastowego doręczenia rozstrzygnię
cia książęcego Essadowi.

Wezwano go, aby natychmiast oddalił straż i 
wydał broń tej straży. Essad z początku usłuchał

H. BANG.

AKROBACI.
8 OPOWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
^Poczynali próbę o wpół do dziesiątej. Szczę-

"ty . z§bami, narzucali na siebie bylejak kostyu- 
^  r°zpoczyna]i ćwiczenia w prawie ciemnym 

‘ Luiza i Aimee

Uh fał,

chodziły po linie, balansu- 
łetna chorągiewkami, podczas gdy papa 
siedząc na baryerze jak  na koniu komen-

t  ty“2ein przyprowadzono 
K ”sLoku dżokeja*

konia i Fryc ćwiczył 

Cecchi komenderował, zaopatrzony w długi

Przeskakiwał i przeskakiwał. Nie udawało 
^  ^ ' iednak. Spadał, przesadzając baryerę. Zno- 
y ,  akiwał na konia. Bat, świszcząc w powie- 
° W padał mu na nogi, na których długo potem

N a 'o ały ślady -
r,/W , '--ecchi wciąż rzucał rozkazy.

aiąc łzy, chłopiec przeskakiwał przez ba-

i j C y  Spad}!
* o Sączyla 5‘ - z niezabliźnionych ran ; cienki 

^ p u s z c z a ł  krwawe plamy... 
k" k„eccłli wciąż w ykrzykiw ał:

A  ^ ęo re ! Encore!E n co re!
prawie, przeplatając szlochanie głębo-

kiem westchnieniem, z twarzą bólem wykrzywio
ną, Fryc znowu przesadzał baryerę.

Bat smagał go, aż Fryc z rozpaczą wołał:
—  Przecież nie m ogę!... Nie m ogę!
Jednakże jeszcze raz musiał przesadzić.
Na konia spadały podwójne razy, to też koń 

pędził co sił z płaczącym na grzbiecie chłopcem, 
który z bólu aż podrzucał wszystkimi członkami...

— Nie m ogę! —  krzyczał zbolałym głosem. —  
Nie mogę!

Artyści w milczeniu przypatrywali temu z par- 
teru i z lóż.

—  E n co re ! —  wołał Cecchi.
Fryc znowu przesadził baryerę.
Blada, ze zbielałemi usty, ukryta w kącie loży, 

patrzała na to Aimee, wrząca gniewem, przera
żona.

Ale papa Cecchi nie ustawał. Minęła godzina, 
minęła godzina i kwadrans... Ciało Fryca stawało 
się podobnem do jednej rany. Spadał znowu i zno
wu, aż z bólu kopał nogami piach, lecz mimo to 
znowu spadał...

Nie, teraz już mu się zupełnie skoki nie uda
wały !

Wyrzucono go z ordynarnem wymyślaniem.
Aimee wybiegła z ukrycia. Jęcząc z bólu, scho

wał się Frjm za stos obręczy. Zacisnąwszy ręce, 
bez tchu w piersiach, w dzikim szale, wykrzyki
wał krótkie przekleństwa, wyrzucał ze siebie 
chmarę stajennych przekleństw, ulicznikowskich 
wymysłów.

Aimće siedziała bez ruchu. Tylko je j blade usta 
drżały...

Długo siedzieli tak w ukryciu za stosem obrę
czy. Głowa Fryca osunęła się na ścianę i zasnął, 
wyczerpany bólem, zaś Aimee czuwała nad nim 
bez ruchu, blada, zda się, strzegąc jego snu...

Mijały lata.
Oto już sa. dorośli.
Papa Cecchi zmarł, ugodzony śmiertelnie kopy

tem końskiem.
Atoli mimo wieloi-akie przejścia zostali razem. 

Snadź wiele sądzonem im było jeszcze przeżyć. 
Bywali razem i w wielkich trupach, wstępowali i 
do małych.

Jakby  teraz, widzi Aimee wyraźnie pomalowane 
wapnem na biało nagie ściany prowincyonalnego 
„Panteonu*, w którym „robili* owej zimy. Ach, 
jakiż tam panował lodowy z ią b ! Na krótko przed 
przedstawieniem wnoszono trzy piecyki żelazne, 
skutkiem czego cały cyrk napełniał się dymem, 
tak, iż nie sposób było oddechać!

W stajni zgromadzili się artyści, zsiniali z zi
mna, wyciągając nad piecykami gołe ręce, klowni 
zaś w płóciennych trepciach wywijali kozły na 
gołej podłodze, aby choć trochę rozgrzać nogi...

Trupa Cecchi „robiła* na wszelaki sposób. Gdy 
tańczono, Fryc był partnerem Aimee. Gdy Aimee 
była ekwilibrystką, wówczas Fryc, ubrany we frak 
stajenny, przyprowadzał je j konia...

Trupa cierpiała nędzę, skutkiem czego byłą w 
możności wykonywać, zaledwie połowę zapowie
dzianego programu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

, d r u k a r n i a  l u d o w a
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rozkazu księcia i kazał ludziom swoim, aby broń 
złożyli. Gdy jednakże miano broń zabrać, Essad 
nagle wydał rozkaż straży, aby chwyciła za broń 
i broniła się. Posłuszna temu rozkazowi straż, na
tychmiast rozpoczęła strzelaninę. Na ogień ten 
odpowiedzieli ogniem zwolennicy księcia, którzy 
uzbroili się onegdaj wieczorem jako gwardya na
rodowa i obsadzili główne punkty w Durazzo. 
Podczas tej strzelaniny zginęła jedna osoba, a kilka 
odniosło rany.

Równocześnie baterya z okrętu austryackiego, 
która się w nocy ustawiła, rozpoczęła ogień ar
matni na dom Essada. Dom ucierpiał bardzo od 
strzałów. Essad przyjął wreszcie postawione wa
runki, kazał złożyć broń swej straży i poddał się. 
Patrol marynarzy włoskich i austryacklch zapro
wadził Essada, ubranego w uniform generała, wraz 
z żoną do pałacu. Po drodze tłumy wznosiły o- 
k rzy k i: precz z Essadem ! Uzbrojeni liacyonaliśei 
przeciągali przez ulice miasta, śpiewając. Powoli 
spokój powrócił.

Narada komendantów Okrętów.
Ajencya Stefani donosi z Durazza: Admirał wło

ski Trifari natychmiast po przybyciu przyjął ko
mendantów austryackiego i włoskiego okrętu wo
jennego. Komendanci udzielili admirałowi w yja
śnień o położeniu i dodali, że oddział austro-wę- 
gierskich i włoskich marynarzy jest gotowy oddać 
się do dyspozycyi księcia dla zapewnienia mu bez
pieczeństwa. Podczas tej konferencyi usłyszano 
dwa strzały armatnie, a. z pałacu księcia dojrzano 
umówiony sygnał ratunkowy. Wysłano natychmiast 
oddział marynarzy austro-węgierskich i włoskich, 
którzy wylądowali dla zapewnienia księciu bez
pieczeństwa. Po naradzie admirała z księciem, 
tenże udzielił admirałowi instrukcyi, aby Essada, 
którego uważa za organizatora ruchu powstańcze
go, przewieziono na okręt austryacki.

Essad pasza na wygnaniu.
Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Durazzo: 

Ks. Wilhelm po dłuższej konferencyi, w której 
wzięli udział posłowie W łoch i austro-węgierski, 
postanowił, by Essad pasza po podpisaniu oświad
czenia, iż bez zezwolenia księcia nie powróci do 
Albanii, odjechał na parowcu włoskim „Benghazi* 
do Brindisf, Parowiec „Benghazi* o 3 po południu 
opuścił Durazzo.

Dymisya gabinetu albańskiego.
Durazzo. Gabinet wniósł prośbę o dymisyę. Dzień 

wczorajszy przeszedł bez dalsżych wypadków. 
W ojskowe zarządzenia, przedsięwzięte przez ofice
rów holenderskich, utrzymane są nadal. Słychać, 
że ludzie Essada zabili dwóch nacjonalistycznie 
usposobionych bejów, a kilku zranili. Zabici i ranni 
należą do rodu Toptani.

Włochy przeciw Austryi.
Rzym. Giornale d 'lta iia“ wyraża niezadowolenie

z całej akeyi w Durazzo i oświadcza, że Austrya 
pilnuje tam przedewszystkiem swoich interesów, 
oraz że wykonała pewnego rodzaju zamach stanu 
na Albanię. Artylerya austryaćka bombardowała 
pałac Essada, austryaccy marynarze uwięzili Essa
da, między pałacem księcia a okrętami austrya- 
ckimi urządzono połączenie telefoniczne. W szystko 
to wskazuje na to, że Austrya usiłuje prze
dewszystkiem wywierać tam swój wpływ. Położe
nie księcia jest bardzo niebezpieczne, a to tem 
bardziej, że rzucił się on obecnie zupełnie w ra
miona Austryi.

Medyolan. „Corriere de la S e ra“ ogłasza spra
wozdanie swego korespondenta w Durazzo, który 
twierdzi: Powszechnem jest mniemanie i jest fa
ktem, iż Austrya zawsze starała się wywoływać 
w Albanii trudności i osłabić stanowisko Essada, 
aby zachwiać jego powagę, gdyż jest on jedyną 
osobistością w Albanii, która cieszy się tam sym- 
patyą i posiada faktyczną władzę.

„Słowo honoru* Essada paszy.
Durazzo. Essad pasza przed wyjazdem podpisał 

protokół, w którym pod słowem honoru zobowią
zuje się nie mieszać się więcej do wewnętrznych 
lub zagranicznych spraw Albanii. U Essada prze
prowadzono dokładny rewizyę i skonfiskowano dwa 
pakiety korespondencyi. Essad oświadczył, że pra
gnie najpierw udać się na dłuższy pobyt do Nea
polu.

Brindisi. Essad przybył tu wczoraj o godz. 11 
w nocy na pokładzie włoskiego okrętu wojennego 
„Benghazi*.

Nieprzyjęta dymisya.
Durazzo. Ks. Wilhelm wezwał ministrów, by za

trzymali portfele. Tekę wojny i spraw wewnętrz
nych, piastowaną dotąd przez Essada, objął tym
czasem Hussan bej Pristina.

Bunt chłopski.
Durazzo. Celem stłumienia ruchu chłopskiego w 

okolicy Szijak wyruszył oddział złożony z 200 o- 
cbotników, zwiększony po drodze posiłkami z Koji 
i dwoma karabinami maszynowymi, pod wodzą 
majora holenderskiego. Chłopi, do których wysłano 
parlamentaryuszy, oświadczyli, że rozejdą się w 
spokoju, a w piątek przyszłą dcputacyę z swoimi 
postulatami do Durazzo.

Sprawa Svihy w  delegacyach.
Budapeszt, 21 maja.

Na środowem posiedzeniu delegacyi austryackiej 
del. N e m e c (czeski soc. dem.) podniósł, że Sviha 
należał do stronnictwa, stworzonego dla zwalcza
nia czeskich soeyalnych demokratów. Był to pier
wszy akt wialkiej korupcyi ze strony młodocze- 
chów i policyi, która sądzi, że w Austryi można 
tylko przy pomocy szpiclów pracować.

Hr. S t ii r  g k h wziął w obronę komisarza po
licyi Klimę, co do którego prowadzone przez pro- 
kuratoryę śledztwo wyjaśni sprawę. Co do Ondra- 
czkowei, nasłanej w charakterze szpiega do kan- 
celaryi posła Soukupa, minister twierdzi, że poli
cya z tą sprawą nie ma nic wspólnego. W reszcie 
zapewnił, że te wszystkie sprawy są przedmiotem 
śledztwa.

O samej sprawie Svihy lir. S t i i r g k h  m ilczał; 
widocznie i on chce zachować „tajem nicę urzę
dową*.

Przeg ląd  polityczny.
Masaryk w obronie Szihy, O rgan realistów  cze

skich „C zas" ogłasza ośw iadczenie posła prof. 
M asaryka w spraw ie Sv ih y . Prof. M asaryk 
tw ierdzi, że konfident „W ien er* n ie  je s t  id en 
tyczny ze Sv ih ą . Ze względu na o becn ą sytua- 
cy ę  ośw iadcza M asaryk, że m ógłby ew entu al
n ie podać źródło. Oświadczam  —  pisze M asa
ry k  —- i stw ierdzani ten  fakt, że Sv ih a  n ie  je s t  
zapłaconym  konfidentem . U rzędnicy policyi pań
stw ow ej ośw iadczyli pryw atnie, że Sv ih a  nie b y ł 
konfidentem , także prezydent p olicy i K rik aw a 
pow iedział to K ram arzow i. Sv ih a  przez sw oje 
stosunki z K lim ą śc iąg nął na sieb ie  pod ejrze
nie. S tosu n k i Sv ih y  do K lim y i s ta rósty  Chum a 
m iały na celu  w pływ anie na n iek tó re  bardzo 
pow ażne sfery . M asaryk  potępia to w praw dzie, 
a le ch cąc w yśw ietlić spraw ę, spodziew a się, że 
posłow ie K ram arz, S v eh la  i N em ec poczynią u 
rządu k roki, w zględnie u p olićy i p ra sk ie j, aby  
w spraw ie S v ih y  p ojaw iły  się o fieyalne ośw iad
czenia.

Zamiar dymisyi gabinetu francuskiego. W  k o
łach deputow anych słychać, że prezyd ent m i
nistrów7 D oum ergue w yraził się  w obec p rezy 
denta P oin careg o , iż nosi się  z m yślą  ustąpie
nia g ab in etu . P oin care s ta ra ł s ię  odw ieść p re 
zydenta m inistrów  od tego zam iaru  i sk łon ić 
do p rzeczekan ia  pierw szej dysku syi politycznej 
w7 Izbie deputow anych. D oum ergue zastrzeg ł 
sobie d ecyzyę. P ohłoski o zam iarze dym isyi 
u trzym ują się  nadał.

Echa wojny bułgarsko-serbskiej. B y ły  m inister 
skarbu  Teodorow  w ygłosił na posiedzeniu  so- 
b ran ia  bu łg arskieg o  m ow ę, k tó ra  trw ała 7 go
dzin. W y jaśn ia ł on p o lity kę g abinetów  G eszow a 
i D anew a i uspraw iedliw iał stanow isko rządu 
od sam ego początku  w ojny  aż do w ojn y  z S e r 
b ią, k tóra  sprow adziła k a tastro fę . N astąpiła ona 
bez wiedzy gabinetu, k tó ry  sta ł n a  stanow isku 
sądu rozjem czego. Mówca odpierał oskarżen ia  
podnoszone przeciw  R osy i, k tóra z a ję ła  stano- 
w7isko  p o k ry w ające  się  ze stanow iskiem  bułgar- 
sk ien i w spraw ie rozdziału  zdobytych tery to -
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ryów . Mówca w yraził przekonanie, że P°. ,jgź,e 
obecnego rządu m oże sprow adzić na kraj 
k atastrofy .
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Defraudacya na poczcie. Śledztwo w s.prr2e* 
defraudacyi W ilczka prowadzone jest dalej P 0̂ 
organa policyjne. Policya ustaliła, żc Wilcze^jjcy 
spełnieniu kradzieży był w mieszkaniu przy 
Szlak między godz. 8 a 9 wieczór. Ciągi® j, 
wają się przesłuchiwania urzędników, ® a™ 
styczność w ostatnich czasach z Wilczkiem- ^  
znają oni na niekorzyść W ilczka, który b a" 0 
i prowadził niemoralne życie. Z przeszłości 
wychodzą na jaw szczegóły, nie świadcząc® yj 
tnio o nim. W ilczek w Limanowej sprzenie"'1 
jako pocztmistrz drobną kwotę, mimo to ® c
CllłlOllO r/n ołiirrk\r lónrr n nr? 1 nnrP.TTl ^lecz po chwilowe®

Krak®
go ze służby, 

szeniu w urzędowaniu przeniesiono go do 
W e środę wieczór z Hamburga nadszedł t® *.ego 
do dyrekcyi policyi z żądaniem natychmiast0 ^  
przysłania fotografii W ilczka. Widocznie are‘' v,.e- 
wano tam podobnego do W ilczka mężczyzn®’ s 
dle rysopisu w listach gończych. .

W ilczek miał kilka mieszkań. Z żoną ° f ‘c- lJ5jat 
mieszkał w Woli Duchackiej, w Krakowie /Jo 
dwa mieszkania dla wesołych zabaw. Jed®> ^ , 
na Szlaku 1. 29, drugie na ul. Pańskiej. T° 
tnie w ynajął w marcu. Pensya jego była ®a \%0 
po różnych strąceniach, zostawało mu t y l k ®,  a.
koron, więc za mało na takie życie, jakie P 
dzit. Śledztwo nic dało dotąd żadnych re ZU> » '
Na razie odbywają się dalsze przesłuchania r® je, 
W ilczka. Je s t podejrzenie, żc znajduje o» 61 
szczc w Krakowie, ukryty dobrze. jp

Ofiary społecznej „opieki*. Ja k  donieśliśmy gię 
administraeyi naszego dziennika próbo"'3® sję, 
włamać przed kilku dniam i; próba nie uda 
sprawców ktoś spłoszył, pozostał tylko śla® p0- 
conego otworu. W e środę wieczór przypa®cW

ich
Ad-
tei

zwolił znaleźć sprawców. Są nimi mali 
bezdomni, żyjący z ulicy. Ulica stała się 
mem, bo z własnego wygnała ich nędza, 
ulica dala im wszystko zło, jakie dać mO#U,cZtC' 
w sieni Drukarni Ludowej, pod schodami! g[jądś 
rech, na porządnych zresztą derkach, k t ó r ® , ^ ?  
przynieśli. Znaleźli ich tam w nocy mieS 
(pracownicy Drukarni Ludowej), których jO 
zwróciło kręcenie . się chłopców koło g0 
w nocy przed bramą. Mieli z sobą haczyk 
do odsuwania rygli w drzwiach, doskonal? 
angielski do wiercenia dziur w metalik -fljgtr3'  
próbowali przed kilku dniami na kasie 
cyi. Zabrani przez przywołanego policya®3 ptoś 
czyli się na policyi niejasno, że nie oni, janlafl’a 
„starszy* dokonywał włamania. Przy ^ §led '̂ 
rozlali oliwę na biurku administratora, ale ^  jólk3 
twie nie znaleziono flaszeczki z oliwą- . . gpf3' 
dni znalazła się, podstawiona przez kog®g ’zau"'3' 
wca wszedł oknem otwartem, dlatego ® e 
żono żadnych śladów drugiego wejścia- Gfiłorc“ 

Smutny to bardzo objaw, żo młooZ. jo ® '1 
muszą się tułać bezdomnie, w y p y c h a ® h ®  
przez biednych rodziców. Muszą żyć z ”U-eCi lud®' 
niema dla nich m iejsca w przytułku..- y z kt®1"6 
we nie czują i nie rozumieją, że pienią z gr®' 
zabrać chcieli, złożyli tacy sami biedacy, ^ .e(? 
szowych składek, z trudem wpłacany0 > -jsta"'® 
siłek w ciężkich chwilach bezrobocia, pę-
organizacyi. Ja k  to mają rozumieć, s 0 cZy?, ® c 
dza wyrzuciła na bruk, nikt ich ® e ' 
przygarnął, a jeść musieli. 0 45-t®

Wypadek w fabryce. We środę TLanr1li Liba®
F r a n c i s z e k  K o r d a ,  z a j ę t y  w  c e m e .n j a n i a  vVL °a 
w  P o d g ó r z u - B o n a r c e ,  p o d c z a s  z a  ;  n a  p o ó ł ® ^  
w a n i a  s p a d ł  z  w y s o k o ś c i  k i l k u  m e t r ®  g . j u y C h  k ® ^  
k a m i e n n e  i  d o z n a ł  p ę k n i ę c i a  c z a s z k i  i^ j o Z ł o  
t u z y j  n a  c a ł e m  c i e l e .  P o g o t o w i e  p 1 0 f i a r y  ' v - 
p r z y t o m n e g o  d o  s z p i t a l a  Ł a z a r z a ,  fa a  
p a d k u  j e s t  b e z n a d z i e j n y .  .  „ P o d  t y ®  '

Jak prowadzić pracę oświatową - padli® ”̂  
t u ł e m  w y g ł o s i  d w a  o d c z y t y  d r  H e  e

Jak© te±  © Ra&dej fsrj^JLjca- cSBowes Bufo P rzem ysłow e j ̂  
lego  świata za
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't?ąriU *  ̂ 2 ”Kursu społecznego dla młodzieży", 
tfeiejttZariego staraniem Akad. koła „Straży Pol- 
> lok 0dczy*y odbędą się dnia 22 i 23 b. m. 
' Wi0'a'u koła (Gołębia 20). Początek o godzinie 

lVj ór-
JMe° W S2tek  pśfknych w sprawie od-

2!- rzadu ua postulaty uczniów akademii od-

!>cPT.svS dzisia'i’ w piątek-
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muzyczne. Krakowski instytut muzyczny 
'■iriĘJia w bieżącym roku szkolnym cztery publi- 
*ię ^ p0Pisy uczniów, z których pierwszy odbędzie 
Hii n*edzieIę 24 b. m. o godz. 10 Vs przed po- 
1)(" ~l!1 'v sali teatru „U ciecha". Krzesła W cenie 
ij0 kancelaryi Instytutu od g. 12 do 1 i od

U «
c?q samobójstw w jednym roku w koszarach.

\  rai około godz. 9 wieczorem zastrzelił się. w slrel1 arcyksięcia Rudolfa żołnierz 93 pułku 
tab y* Je s t to 14-te samobójstwo żołnierzy w 
V v U*ku- Władze wojskowe powinny wglądnąć 

'e2nie w stosunki, które powodują takie, ma- 
H hiem.al, samobójstwa.

łKiCj ' Q w a n i e  oszusta, Wilhelm Lachę spotkał w 
iify Ł'u emigranta Tomasza Komalcżyka z Wę- 
łł 1 drego wrócono od granicy pruskiej. Obie- 
jy u ^ r o b ie n ie  potrzebnej legitymaeyi, poszedł 

^  do fotografa, a potem do dyrekcyi kolejo- 
Kty’ dawszy od niego 50 koron na koszty le- 
SvlvCji> a 10 koron na stemple. Nadto zadepe- 

w imieniu Komalcżyka do jego żony oa!

V v ? aiczyk,' nie dostawszy nic, doniósł polieyi o

S, “iem, Lacha aresztowano.
II, 'tfarsytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du-

ę skieg0 7).
y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 

), C y , n — 1 w południe i od 4— 9 wieczorem. 
1 * °  t e k a otwarta od godziny 12— 1 Va w po-
i od 5— 9 wieczorem, 

o
^iec

i  ̂i p „
otwarte w dni powszednie od godziny

[> ' ‘walorem.
h ^ 5r*aar teatru miejskiego.

Teatr zamknięty.
L  „Byle świat zadziwić" (nowość).
j>j f^rtuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
H oL: »Pn;żba“.
i P° południu: „Straszny dwór .

wieczór: „Polska krew".

A
N o w i n y  l w o w s k i e .

b aSł-iMśęj0 esie skautowskie. Były poseł sejmowy, 
% } ' ,!®I kopalń nafty, Zygmunt Lewakowski za- 
fjMtą a utworzenie kolonij skautowskićh połowę 

ka„w P-ustomytach pod Lwowem i dom o 24
0r y*eh.

'2acye wojskowe i gimnastyczne ruskie 
 ̂ zjazd na 29 czerwca do Lwowa. W zje- 

!̂ SkVezmd udział pokrewne organizacyę sło- 
z wyjątkiem polskich i rosyjskich, 

techany przez automobil. W  ul. Zielonej na- 
tj a.!ń ^'ńtomobil S 972 na wysiadającego z tram- 
Jkf. la Jasieńskiego z Iwonicza i silnie go po-

krob- Dozorca domu przy ul. Sien- 
*1? 'vi,a ,?an Gac, zmartwił się tak bardzo, że 

ldWiono służbę, iż poszedł do ogrodu miej-
łA .  1 « W .m  .3- ..  i_____ ... ___®b’zeiił do siebie z rewolweru w zamia- 

j, obójczyni. Kula utkwiła mu w lewej no-
Ij 0^ot°wie odwiozło Daca do szpitala.

z^,S U nista. Szeregowiec 15 p. p. W asyl 
> S t 8t êiJlsty za to, że dozorca donm przy ulicy 
H n° AVskiei 36, Ja n  Kiimeńko, wypędzał go 
iii przychodził tam w konkury, napadł

.^ijj flkę w ulicy Lwowskiej i zadał mu ba-
L  ,.w!e rany w głowę-

*ytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dq- 
Ł * eo~ 7. u . p.).

urzęduje codziennie od godz. 6 — 7

od
^ w.

'(v Biblioteczki ruchome od godz. 7 — 8i    t o----

?j-łt 0jp  Wykłady w stowarzyszeniach robotni- 
Kei w .g°dz. 7 ‘/a— 9 wieczorem. Zabawy dla 

bledziele od godz. 4 — 6 wieczorem.

% la =Ul o i teatru ^tejskiego.
a z Ludwinowa".

Z  kraju.
0̂ 2̂0 *

2Wnrâ y ntPail na pcsła Stapińskiego. Na
fał poseł Stapiński wiec do Kielano

wie pod Tuchowem. Księża z całej okolicy zmo
bilizowali chłopów, a redaktor „Ludu katolickie
go" z Tarnowa ks. Paryła sprowadził kupę pija
nych parobków. Gdy zagajono wiec, na dany przez 
księdza znak pijana horda rozpoczęła dzikie wi-za- 
ski, poczem wyciągnęli Stapińskiego i wzięli go 
między siebie. Komisarz rządowy, proszony o in- 
terweneye, odpowiedział, że go to nic nie obcho
dzi. Pijani prowadzili Stapińskiego 3 kim. aż do 
Tuchowa, bijąc go po drodze i naradzając się, czy 
go utopić czy powiesić na Wzgórzu Golgoty. Na
potkany po drodze żandarm również odmówił po
mocy. Dopiero przy dworcu w Tuchowie udało się 
Stapińskiemu wyrwać się z rąk bandy i skryć się 
do pociągu. Horda pobiła też ludowców Kunę, Ko
walika i innych.

Z Żywca piszą n am : Staraniem niedawno po
wstałej sekcyi akademickiej U. L. odbędzie się w 
niedzielę 24 bm. wykład dyskusyjny p. Michała 
Jeżow icza z Warszawy „O ruchu niepodległościo
wym w dobie obecnej". W piątek 25 bm. będzie 
mówił p. Adam Pawełek o „rewolucyi w Króle
stwie w roku 1 9 0 5 ". Oba wykłady odbędą się w 
sali U. L. W niedzielę 17 bm. odbył się staraniem 
„Strzelca" wieczór poświęcony Łukasińskiemu. Od
czyt wygłosił p. M. Jeziorski, znakomicie deklamo
wał szewc p. Mrowieć, solo i duet skrzypcowy 
pp. Namysłowskiego i W ieczorka oraz ładna de- 
klamacya p. Sanetry tworzyły ładną całość wie
czorku. W roku bieżącym U. L. otrzymał subwen- 
cyę z Kasy zaliczkowej, z powiatowej Kasy cho
rych i gminy Zabłocia. Je s t to dowód, że żywie
cki U. L. poważnie swą pracę pojmuje.

Z e  ś w i a t a .
    •*— —■ ■■■

Podejrzany wypadek w Zagrzebiu, z  okazyi po
bytu arcyksięcia Leopolda Salwatora odbyło się 
uroczyste przedstawienie w teatrze. Gdy po zakoń
czeniu przedstawienia ban Skerlecz siadał do au
tomobilu, powstało zamieszanie wskutek podej
rzanego zachowania się jakiegoś młodego człowie
ka. Aresztowano go i znaleziono przy nim nabity 
rewolwer. Młodzieniec nazywa się Miiulin Schafer 
i jest uczniem Szkoły handlowej.

Pożar w fabryce pufiłowskjej. Z Petersburga do
noszą: W  warsztatach fabryki putiłowskiej wy
buchł, jak się zdaje, wskutek nieostrożności, o- 
gień, który zniszczył także dwa inne warsztaty z 
sporządzanemi tam Częściami, potrzebnemi do bu
dowy okrętów. Szkoda wynosi około 200  tysięcy 
rubli.

G. GABFSYEISKA, Kraków, ku p u je, sprzed aje i 
n a jm u je  —  fortep iany , p ian ina, h arm on ie i pia- 
n e !e  —  kra jow e i zagraniczne, now e i p rzeg ra
n e —  za gotów kę i na sp łaty  —  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z 22  m aja.

W  ,A l b a n i i .
W Durazzo.

Tryesf, (T el. w ł.). W  D urazzo Ostatnie wypadki 
w yw ołały silne przy gn ębien ie . O gólnie spodzie
w a ją  się, że Esaail wróci. Przed w yjazdem  o- 
św iadczył on, że m iał najlep sze in te iicy e , t e  
padł Ofiarą in try g  i że z K onstantynopolem  nie 
utrzym yw ał żadnych stosunków .

Wojska międzynarodowe.
Skufari. (T el. w ł.). Z D urazza nadeszła tu w ia

dom ość, że rząd  p rosił m ocarstw a a wylądowa
nie wojsk dla ochrony  księcia .

Berlin. (Tel. w ł.). N iem iecki o kręt w ojenny 
„ B reslau " w drodze z K orfu  w ysłał n a  p okła
dzie okrętu  L ioyda 5 0  m arynarzy  do D urazza.

Ukaranie posła.
Praga. (T eł. wŁ). P ose ł S  t r i b r  n y  otrzym ał 

k a rę  2 0  K  za to, że n ie  ch cia ł w ym ienić nazw i-

5
ska ow ego urzędnika pocztow ego, którego k o
m isarz K lim a chciał przekupić, ab y  zdradzał ta
jem n icę  listow ą.

Zamykanie szkół we Francyi.
Paryż. (T el. w ł.). M inisterstw o spraw  w ew nę

trznych zarządziło zam knięcie k ilk a  szkół k le - 
rykalnych  za m ieszanie się do w yborów . W  je 
dnem  m iejscu  chłopi staw ili opór zam knięciu  
szkoły.

Katastrofa okrętowa.
GaSyeston. Na w ezw ania za pom ocą telegrafu  

bez drutu o pom oc, p rzybył o kręt w ojenny i 
w yratow ał około 100 robotników , pasażerów  
okrętu  „A tlan tica", k tórzy  p łynęli z G alveston , 
gdzie poprzednio się schron ili, do' Tam pico z 
pow rotem  do tam tejszy ch  pól naftow ych.

Huerta nie ustępuje.
Meksyk. H uerta stanow czo przeczy, ja k o b y  

delegatów  n a kon feren ey ę zapew nił, że ustąpi.

Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki i nimi 
prosimy o przesłanie prenumeraty za miesiąc

czerwiec -w
oraz o wyrównanie zaległości.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Roczne zebranie partyjne w Krakowie —  ciąg 

dalszy —  odbędzie się w niedzielę 24 maja 1914 
o godz. 10 rano w sali Związku stow. rob. przy 
ul. Dunajewskiego 5, II. p. Wstęp mają ci towa
rzysze, którzy należą do organizacyi politycznej 
lub opłacają podatek partyjny za okazaniem iegi- 
tymacyi_ partyjnej.

* Posiedzenie konstytuujące nowowybranego kra
kowskiego Komitetu miejscowego odbędzie się 
w piątek 22 maja 1914 o godz. 7 wieczór w lo
kalu organizacyi politycznej, ul. Dunajewskiego 5, 
II. p.

* Baczność fryzyerzy! W niedzielę dnia 24 bm. 
o godz. 5 po południu w stow. robotniczem „Bund" 
przy ul. Skałecznej 5, 1 p. zgromadzenie towarzy
szy fryzyerów. O liczny udział uprasza komitet 
organizacyjny.

* Doroczna wycisczka kolejarzy do Krzeszowic
odbędzie się w niedzielę dnia 7 czerwca br. Od
jazd z Krakowa specyalnym pociągiem o godz. 1’10 
w południe. Bliższe szczegóły w afiszach.

N A D E S Ł A N E ™  ~

I A G G r kostki'1 .KS’"
przedstawiaj tę konyif, ła  przy 
Ech sażywaniy nie peirisha wygota* 
wfjfwai dregsego mięsa na zupy.

K l i f t f S S a
aikaliczna s z c z a w a

R ep re z en ta cy a : Periberger i Sehenber, Kraków,
Grodzka 48.

Wedle poleceń lekarskich na

REUMATYZM, S T S * '
gryezne, porażenia i t, p,, idealnym środkiem jest

Sapom enthol - • Matuli.
Sprzedaż jedynie w słoikach po K 1 ‘60 i 6 -—  we 
wszystkich aptekach i drogueryach. W ysyłka wprost 

z fabryki:

Jagiełło
Poseł Stapiński wiec do Kielano- 1

i & o s k o i l f

b ibu łk i z fab ryk i
śk le i z najczystszych włókien roślinnych przewyż
szają wszelkie inne w yroby.

W s^dsi@  do nai»s?€ia.

POLSKIEJ

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 
POD R ED A K C YĄ  DORY KŁUSZYŃSKIEJ ^



Sobota 23 maja 1914 \Ti* 1 1 °

f i
W  k ra ju  baw ili przez parę tygodni dw aj de

leg aci Z. N. P . pp. cenzor A ntoni K a r a b a s z  
i w iceeenzor Adolf R a k o c z y .  Zostali oni w y
słan i do k ra ju  w celu  bliższego p rzy jrzen ia  się 
robotom  niepodległościow ym  i zapoznania się 
z ich  kierow nictw em  —  K om isyą S . S . N. Do 
w ysłan ia  ich  przyczyniła się ag itacy a  żywiołów , 
w rogich ruchow i niepodległościow em u, k tóre —  
w in tere sie  R osy i i po lityki m oskalo filsk ie j —  
sy stem atyczn ie i niezm ordow anie szerzą różne 
fałsze o ruchu niepodległościow ym  i jeg o  dzia
łaczach .

D elegaci Z. N. P . odwiedzili w szystkie trzy 
zabory , grom adząc p otrzebne inform acye w dro
dze sty k an ia  się  z przedstaw icielam i rozm aitych 
odłam ów p olitycznych. Z asięgali zdania tak  u 
zw olenników , ja k  i przeciw ników  ru chu  n ie
podległościow ego, n ie w yłącza jąc naw et z acię 
tych  jeg o  wrogów —  narodow ych dem okratów . 
P rzy jech a li, ja k  sam i zaznaczyli, „uprzedzeni*1 
do K . S . S . N. i, zw róciw szy się do n ie j, o- 
św iadczyli, że im  chodzi o „zdanie spraw y w o
b e c  Z. N. P. w A m eryce, tak , ab y  n ie było na 
przyszłość an i n ie jasn ości w  stosu nkach , ani 
nieporozum ień®. W ydelegow ani do poinform o
w ania ich  przedstaw iciele K . S . S . N., P o lsk ie 
go Sk arb u  W ojskow ego i W ydziału W ojskow e
go zaznaczyli, że służą w szelkiem i inform aeya- 
m i, datam i, cyfram i i dokum entam i, pragnąc, 
a b y  całokszta łt rob ó t obozu n iepodległościow e
go b y ł w yjaśn ion y  szczegółow o, gruntow nie i 
w szechstronnie.

W  m yśl ty ch  założeń odbyła się w spólna 
k on feren cy a  delegatów  am eryk ań skich  i przed
staw icieli w szystkich  działów  roboty  n iepodle
g łościow ej.

W  trak c ie  te j 3-dniow ej k on feren cy i w y ja 
śn iono tak  ideow ą, ja k  i p rak ty czn ą stronę 
d ziałalności K . S . S . Ń., obalono w szystkie p lot
k i, k łam stw a i oszczerstw a, rozpuszczane o K. 
S . S . N. przez obóz m oskalofilsk i, w yjaśn iono 
sy tu acy ę  w k ra ju  i załatw iono się ze w szyst
kiemu p ytaniam i delegatów .
. O brady k on feren cy i protokołow ano, poczem  
p rotok ół został podpisany tak  przez delegatów  
Z. N. P ., ja k  i przedstaw icieli K . S . S . N., P . 
S . W  i W . W . W y nik  k on feren cy i n a jlep ie j 
streszcza końcow y ustęp protokołu , k tó ry  tu 
p rzytaczam y d osłow n ie:

„Na zakończenie k on feren cy i stw ierdzono, że 
jak k o lw ie k  delegaci Z. N. P. p rzy jechali do k ra 
ju  uprzedzeni do K om isyi S . S . N., jed n ak  
w szechstronne i szczegółow e przedstaw ienie 
spraw y ze stron y  przedstaw icieli K om isyi S . S . 
N., P olsk ieg o  Sk arb u  W ojskow ego i W ydziału 
W ojskow ego rozprószyło uprzedzenia i n iepo
rozum ienie, w yjaśn iło  w ątpliw ości i pozw oliło 
ocen ić należycie  ca łokształt p racy , dokonanej 
przez pow yższe organizacye. To przesądza, że 
stosu nki w zajem ne m iędzy Z. N. P ., a  K om isyą 
S . S . N. będą n a przyszłość norm alne, harm o
n ijn e , ja k o  oparte na w zajem uem  zaufaniu®.

Wymowne cyfry.
50 lat upłynęło od te j chw ili, gdy K arol M arks 

zorganizow ał z nielicznem  gronem  tow arzyszów  
pierw szą M iędzynarodów kę; zaś 25  la t od chw ili, 
gdy pow stała odrodzona M iędzynarodów ka na 
zjeździe w P aryżu . Ja k ie ż  kolosaln e postępy  
poczynił socy alisty czn y  ru ch  robotn iczy  od 
tego  czasu !

P rzy jrzy jm y  się  w ym ow nym  cyfrom . B ierzem y  
do rąk  zestaw ien ie, dokonane przez red ak cy ę 
jed n eg o  z zag ran icznych  dzienników  so cy ali
styczny ch , i z obszern ej tab e li dow iadujem y się, 
że liczba głosów, pad anych n a  socy alisty czn y ch  
kandydatów  przy ostatn ich  w yborach  do p arla 
m entów  w ynosi —

10V2 milionów głosów.

M usim y przytem  zauw ażyć, iż n ie są  tu  w li
czone g ło sy  n iektórych  państw  z dość silnym  
ruchem  (W ęg ry , R osy a. B u łg ary a , A ustralia , 
R um unia, dalej T u rcy ą). N ajw iększe cy fry  d ają  
N iem cy (4 V* m iliona), F ran cy a  (1 *3 m ilion), 
A u strya, W łochy, S tan y  Z jednoczone.

O gólna liczba deputowanych socy alisty czn y ch  
w ynosi —

749 posłów.
N ajw iększe frak cy e m ają , ja k  wiadom o, Niem cy 

(111), F ra n cy a  (102), F in lan d y a (90), A ustrya, 
Szw ecya (73), W łochy  (52).

Procentowo jed n ak  (w stosunku do ogólnej 
liczby  deputow anych w danym  parlam encie) 
najw ięk szą liczbę posiada F i n l a n d y a  —  b li
sko połow ę sw ego sejm u  (4 5 % ) i A u s t r a l i a  
(m ów im y tu  o t. zw. party i pracy  —  5 2 % ). 
D ale j idą Szw ecya (3 2 % ), D ania i N iem cy (po 
2 8 % ), B e lg ia  (2 1 % ). F ra n cy a  np. liczy  ty lko 
1 7 %  całego  parlam entu.

Ruch zawosowy w zrasta z zaw rotną szybko
ścią . O gólna liczba członków  w ynosiła  w r. 1912 
(bez R osy i, A rg en tyn y , A ustralii)

tlVa miliona zawodowo zorganizowanych.
N ajw iększe liczby  dają  oczyw iście Niem cy, 

A nglia, S tan y  Z jednoczone.
Ruch spółdzielczy (zestaw ienie niezupełne) liczy  

3 6 miliona członków.
O gólna liczba kooperatyw  w ynosi 92  ty siące ; 

liczba speeyaln ie konsum ów  18 tysięcy . Człon
ków  konsum ów  n ajw ięcej liczy  A nglia, dalej 
N iem cy, F ran cy a . O brót konsum ów  w ynosi 
3 .227 m ilionów  franków .

S ą  to su che cy fry , lecz w ym ow nie św iadczą 
o dzisiejszej potędze fn ternacyonału . Ju ż  nie 
grono spiskow ców  przed nam i, ja k  by ło  niegdyś 
dawno, lecz  d z i e s i ą t k i  m i l i o n ó w  dosko
nale zorganizow anego, klasow o uśw iadom ionego 
ludu roboczego, kroczącego  naprzód, ab y  na 
gruzach obecnego u stro ju  nędzy i niepraw dy 
zbudow ać —  życie now e, p iękne, spraw iedliw e.

H istorya ludzkości n ie w idziała jeszcze  tak ie j 
zorganizow anej p o tęg i, s to ją ce j pod jed nym  
sztand arem !

SejSis w Palestynie.
Inłerwiew.

W krótce po przybyciu Bejłisa (uniewinnionego, 
jak  wiadomo, w procesie o mord rytualny) do Pa
lestyny, rozmawiał z nim korespondent jednego 
z dzienników rosyjskich.

Pośrodku pokoju w jego mieszkaniu w Tel-Awi- 
wa stały jeszcze kufry, przywiezione z hotelu. 
Bejlis z żoną i dziećmi ostrożnie wyjmowali swe 
książki, obrazy i składali na biurko. Ze smutkiem 
patrzył Bejlis na te przedmioty, przypominające 
mu ciężkie chwile przeszłości.

— Przyjemnie mi jest widzieć swego krajana —  
zauważył Bejlis. <—  Wprawdzie oblegają mnie lu
dzie ze wszystkich stron, jednak czuję się zupeł
nie samotnym. Ludzie przychodzą do mnie, ści
skają mi dłoń, patrzą na mnie, jak na zwierzę 
W klatce i porównują, czy jestem  podobny do tego 
Bejlisa, którego widzieli na różnych rysunkach 
w pismach. Najgorsze, że każdy uważa za swój 
obowiązek rozpytywać się, jak  się czułem w  wię
zieniu i w sali sądowej, oraz o tem, ile pieniędzy 
otrzymałem od Rotszylda, Brodzkiego i innych.

Pewna inteligentna dama zapytała m ię: „Czy 
to prawda, że p a ń s k i  s y n  s i ę  ś m i a ł ,  g d y  
p a n  s w ą  o f i a r ę  w l ó k ł  do pieca, czy też jest 
to wszystko bajką ? “ Muszę więc wysłuchiwać tych 
bzdurstw i udawać grzecznego gospodarza, podczas 
gdy marzę o spokojnem wytchnieniu po wszystkich 
utrapieniach. Mam chyba prawo do tego. Każdy 
z butami wdziera się do mej duszy w przekona
niu, że ta dusza należy do całego świata lub na
rodu żydowskiego, a nie wyłącznie do mnie.

Owszem, cenię wyrazy sympatyi, lecz nerwy 
moje są zmęczone. Chciałbym, aby zrozumiano, że 
mam prawo do zwykłego prostego życia i do wy
magania, by moje prywatne sprawy nie były oma
wiane na rynku.

W  tym duchu przemawiał Bejlis i interlokutor 
się przekonał, że dwie rzeczy najbardziej obcho

dzą Bejlisa w danej chwili — spokój i 
do ojczyzny, do Rosyi...

—  Wyda się to zapewne dziwnem paUll’ ję 
m ieszkając tu wśród swoich, wśród żydów, c %  
się opuszczonym, samotnym. Wstydzę się przy* ,— __ xV"S2 .
do tego, lecz tęskno mi za Rosya. W b r e w

Mam tart1
milszą. , $

Tutaj 3eS 
Wszak 11

kim prześladowaniom jest mi 
krewnych, przyjaciół, znajomych 
samotny, nie mogę pracować i żyć. " T , .  ęte- 
cała Rosya składa się z takich łajdaków, z~%

j nóg?'berjakowa lub ■czarncseciniee Gołubiew. 
ście, o powrocie do Rosyi nawet marzyć nie 
Oto nawet niedawno otrzymałem stamtąd p o z

Mordo żydowska, g %  ,„e
gdzie cię zaPe

w i e n i e, które brzm i: 
tobie nowego pomieszkania, 
wkrótce dyabli wezmą®. . .̂y.

Dzieci moje może będą szczęśliwsze, gdyz ^  
rosną już tutaj, w tem otoczeniu i nie będą z^ at 
tęsknot za Rosya. Mam zamiar kupić tu k 2 
g r u n t u ,  zbudować dom i pracować na sl®%  
Obiecano mi podarować grunt w jednej z ■ % i- 
lecz nie wierzę tak samo tej, jak  innym obie

Dlateg0’ 
cie*

c o m .
Dlaczego nie pojechałem do Ameryki ?

że nie chciałem, by mię oglądano jak  jakąś 
kawą małpę. Chciałem spokoju —  co prawda 
znalazłem go i tutaj. Z dwojga złego w y %
mniejsze. Zresztą odchodzą do Ameryki Par° 6 ,%» 
także stąd, lecz nie pojadę tam, za nic. J e' J 
rzecz, której obecnie się domagam i pragnę gg 
w spokoju pracować, urządzać sobie własny 
według własnych zapatrywań i nie czuć się 
snością ogółu. L*

Matrymonialne szwindle 
w Paryżu.

kół to#»'

dwf

i®)

Nawe sposoby oszustów z „lepszych® 
rzyskich.

Paryska policya zajm uje się obecnie pilnie 
ma ciekawymi wypadkami. Wypadki są anal ^  
czne. Oba wypadki miały m iejsce w 
nych „najlepszych® lub przynajmniej 
bawiących się kołach towarzyskich. Zwłaszcz3 
my, małżonki, figurujące w obydwóch wypadk3^  
należą do znanych pierwszych rodzin w P ar'  
Wypadki te pokazują, że oszuści paryscy z pps ^  
wesoło się bawiącej złotej młodzieży biorą Si5 
nowe sposoby. 'a» Ap

Pierwszy wypadek. Jedna z tych pań pośln 
przed paru tygodniami pewnego młodzieńca z 
warzystwa, bardzo łubianego, doskonałego ieZ %- 
Pani ta była młodą wdową z olbrzymim 
tkiem. Coprawda reputacya je j młodego m ę ż a  

nieco nadszargana, lecz żona miała nadzieja 
gdy mu na nowo pozłoci jego herb arystokr3 .^ 
czny, wszystkie stare grzechy pójdą w zapoj11 
nie. P o  14 d n i a c h  szczęśliwego m a łż e n s ^  
małżonek pewnego poranku zwiał z pałacu. A 
tej sposobności zabrał ze sobą —  niedużo bo 1 • 
dużo —  300 t y s i ę c y  g o t ó w k ą  i kosztowa0 ^  
żony. Wraz z nim zniknęła także jedna z mtoCl> 
a pięknych artystek paryskich... .

Drugi wypadek, podobny. Kawaler miał y^\ć 
tajemnicze geszefta, które mu pozwalały ProWf  
wesołe, drogie życie, oraz z amatorstwa pop1 0. 
jeden z teatrów. Poślubił niewiastę z jednej °.%)j 
mnie bogatej rodziny paryskiej. Po kilku dD 
młody małżonek musiał w pilnych sprawach 
chać. Z tego powodu był bardzo zasmucony 1 P 
sił żonę, by pojechała razem z nim. Tej s)(̂  ^ 
chciało. Małżonek nie nalegał i pojechał sam- „ 
walizie obok przyborów do podróży zabrał p' 
szło m i l i o n  franków. Był to cały posag r. î- 
Bardziej ugrzeczniony, niż bohater pierwsz®! .gj 
storyi, zdążył jeszcze z pewnej kawiarni paO
napisać do żony list z prośbą, aby go więceł
oczekiwała. ŷi-

Policya stara się odszukać obu spryciarz}* jj 
docznie w kołach licznych paryskich ego
się młodzieńców chwycono się nowego, in d 3 
sposobu —  zarobkowania.

Potrzeba chłopców ^
do roznoszenia „NaprzodUj

G Ł O S  N A U C Z Y C I E L S T W A  L U D O W E G O
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Roch 
pedagogiczny" dla nleczłon- 

ków Związku 8 koron.

O R G A N  Z W I Ą Z K U  N A U C Z Y C I E L S T W A  L U D O W E G O  
POŚWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM
m m m  WYCHODZI DW A JIAZY W  MIESIĄCU. s s s s
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008
808

Adres Redakcyi 1 Administr.- 
Kraków, 

Rynek Główny
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Ciek
Rozm aitośc i.

^  —awe zjawisko astronomiczne będzie można 
, Sei'wowae w przyszłym tygodniu w dniach 30 

bm. Mianowicie czerwonawy planeta Mars■?Ia ’a 30 maja, a jasna gwiazda Regulus w konste- 
CVl Lwa w dniu 31 maja będą przykryte księ-’ cvi 

te to znaczy, ze
maja 
znikną poza księżyc. Oba

Przykrycia odbędą się jeszcze przy jasnem  świe- 
j e ^ziennem.
^ n iu .

dzień po nowiu księżyca, będzie więc można 
\v0 wyszukać księżyc nawet za dnia, a ponię- 

j obie wyżej
i 6 Przez małe lunely, bedzie można obserwować
ychże

mianowicie około godziny 6 po po-\ 
Ponieważ będzie to piąty względnie szó-

wymienione gwiazdy widoczne są
serwować

nikanie przy ciemnym brzegu księżyco-

r Katedra dziennikarstwa. W uniwersytecie w Zu- 
^ otworzono niedawno stałą katedrę dzienni
karstwa i połączono z nią seminaryum dla prakty- 
. ‘■rych ćwiczeń. Na wykłady o dziennikarstwie 
J a s z c z a  przeszło 100 słuchaczy, w pracach se- 
jyjdaryum bierze udział blisko 50, w tem 4 Pola- 

°^ . Docentem dziennikarstwa jest dr W ettstein. 
Sprzedany weteran. Szczytem „ wdzięczności “ 

i nie pozbawionym takżeięzyzny i nie pozbawionym także pewnej mten- 
^  przysłużenia się ogółowi jest następny fakt 
Męcia się weteranami, który podajemy według 
Zet niem ieckich:

. i) Urząd gminny miejscowości Allenplos przy Bay 
,eUtłi, pozbył się niedawno zmarłego weterana wo 
i^bego, sprzedając jego ciało do anatomii w Wiirz- 
.^rgu. Gmina zrobiła przy tem dobry in teres : za- 
sZezędziła nietylko koszta pogrzebu, ale otrzy
ma jeszcze 14 marek za zmarłego wojaka “ 
Ojcobójsiwo w Berlinie. Nieludzkie obchodzenie 

urzędnika kolejowego Kostecka, liczącego lat 
j z żoną i dwojgiem dzieci: 20-letnią córką i 23 
^oim synem 
Udzielę syna,

spowodowały w nocy z soboty na 
„ „ który pracował jako posługacz, do 

aoicia ojca. Rosteck od 23 lat pracował na dwor 
lertejsłdm w Berlime, upijał się często i w sta- 

le takim lżył i bił żonę i dzieci. W  sobotę wró-zonę
znowu -do domu nietrzeźwy. Z obawy przed

nim skryła się żona wraz z dziećmi do kuchni, 
wtedy Rosteck drzwi rozwalił i zaczął żonę i cór
kę bić, a na syna zamierzył się laską. Syn chwy
cił za rewolwer i trzema strzałami zastrzelił ojca. 
Widząc skutki swego czynu, skierował broń na 
siebie, temu jednak przeszkodzili przybiegli sąsie
dzi, a policyant młodego człowieka aresztował.

Zamierzona kradzież 30 miiionśw marek. Paro
wiec „Heluan“, przybyły z Aleksandryi do Rzy
mu, należący do austryaekiego „Lloydu“ odebrał 
w Brindisi pieniądze, przesłane przez rząd angiel
ski w sumie 30 milionów marek, umieszczone w 
stu workach. Na noc złożono pieniądze w urzę
dzie Celnym. Rano o zmroku próbowali złodzieje 
wtargnąć do budynku celnego, spostrzegł ich je 
dnak policyant, który zaalarmował odwacb urzędu 
celnego. Nim len przybył na miejsce, złodzieje zdo
łali wybić w murze znaczny otwór. Jednego z nich 
aresztowano, reszta uciekła.

Nowa sekta rosyjska. Do licznych sekl, istnie
jących w Rosyi, przybywa nowa. Powstaje ona 
jako zakończenie głośnej sprawy zakonników z 
góry Athos, leżącej do niedawna w Tureyi, a te
raz w Grecy i, a właściwie stanowiącej rzeczpo
spolitą zakonną. Były rotmistrz huzarów lejb-gwar- 
dyi, Aleksander Bułatowicz, odznaczony za wale
czność podczas wojny rosyjsko-japońskiej, nawia
sem mówiąc, syn Polaka i Rosyanki, ale wycho
wany w otoczeniu wyłącznie rosyjskiem, wyrzekł 
się świata, osiadł w pustelni na górze Athos i tam 
w starych księgach sekciarzy wschodnich wyczy
tał, że imię Boże ma moc samego Boga. Pod tem 
hasłem około fanatyka skupiło się około setki in
nych mnichów, przybyłych z Rosyi na górę Athos, 
i wytworzyła się sekta, ściśle stosunkami dawny
mi związana z Rosyą. Ażeby agitacyi ich kres po
łożyć, synod petersburski porozumiał się z patry- 
arebą kónstantynopołskiiri i ambasadorem rosyj
skim, skutkiem czego kanonierki wojskowe rosyj
skie przypłynęły do Athos, marynarze rosyjscy 
wylądowali, zajęli chwilowo klasztor i uprowadzili 
przemocą wśród niesłychanych gwałtów ; ,Bułatowi- 
ćza i jego zwolenników. Było to rzeczą możliwą, 
albowiem stało się podczas wojny bałkańsKtej, kie-

s m m m m

P O L S K A : :
ILLU ST R C U łM Y  TYGODNIK ARCYDZIEŁ 
= = = = =  LITERACKICH = = = = =

Z A P R A S Z A  D O  i g - t ą
PRZEDPŁATY NA “ SFsss e P Ł
Co soboty numer,zawierający kompletne arcydzie
ło, razem w miesiącach: kwiecień, maj, czerwiec

13 NUHERÓW:
Nr. 40. Malczewski: „Ma- 
rya“ i Słowacki: „Waelaw”; 
41. i 42. Kraszewski: „Histo- 
ryakołka w płocie”, powieść 
43. Swift: „Podróż Gulli we- 
ra do Liliputów”, przekład 
J. Stena; 44. Kasprowicz: 
„Świat się kończy”, dramat 
ludowy; 45. Orkan: „Jędrek 
śklarz” 5 inne nowele; 46. 
Multatuli: -Listy miłosne”, 
powieść z holend.; 47. i 48. 
Łoziński: -Czarny Matwij”, 
powieść; 49. Szekspir:
„Hamlet*, przekład J. Ka
sprowicza; 50. Korzeniow
ski: „Jedynaczka",powieść; 
51. W.Collins: „Amerykan
ka”,powieść z angielską 52. 
„Wybór nowel polskich”.

Cala serya w prenumeracie, wraz A  
*  przesyłką pocztową — kosztuje BHW H ■ 
Poprzednie trzy serye, póki zapas starczy, ko
sztują w komplecie niesprawne po K 2*—, w pię
knej oprawie z napisem złoconym po K 2*70, wraz
=•  — z przesyłką pocztową. ■
SZCZEGÓŁOWE PROSPEKTY DASMÓI OPŁATNIE
Prenumeratę na seryę bieżącą, jak  i serye da

doA dm in lstr
Lwów, Sokoła 4.

Wniejsze n adsyfać nMeży wprost i io A dm ińlstr. 
I mSKARSNICY  D O L SK IE J" Lwów, Sokoła 4.

jfULE i KRĘG LE
JłpT2ewa Lignum Sanctum _

Ĵ YBORY BILARDOWE 8 3  §  e

dy załoga turecka z Athosu pierzchła. Przywiezie, 
ni do Odessy, sekciarze byli rozesłani do miejsc 
pochodzenia, pp. Bułatowicz do swego majątku 
rodzinnego. Z pół roku upłynęło, nim synod spo
rządził akt oskarżenia, a oto teraz wezwano „u- 
bóstwiaczy imienia “ przed sąd duchowny w Mo
skwie. Aliści Bułatowicz i 12 jego najbliższych 
przyjaciół zawiadomili synod odezwą, wydrukowa
ną w dziennikach, że lubo uważają się za prawo
sławnych, powagi synodu nie uznają i przed sąd 
jego nie staną. W obec t. zw. manifestu toleran
cyjnego niema sposobu pociągnięcia opornych do 
odpowiedzialności karnej. Synod petersburski wy
łączy ich z cerkwi prawosławnej, może nawet wy- 
klnie, władze policyjne będą ich wydalały i pilno
wały, lecz na tem koniec. Do setki sekt przybyła 
setna pierwsza. Na całej tej sprawie wygrała Gre- 
cya. Oddawna było je j nie na rękę, iż na górze 
Athos, na starożytnej ziemi greckiej istnieje liczna 
i bogata kolonia zakonników rosyjskich, zasilana 
obficie ofiarami z Rosyi. Teraz opustoszałe po za
konnikach Rosyanach cele zajęli Grecy i chyba 
nie łatwo z nich ustąpią.

Zeppelin na wysokości 3125 metrów. Onegdaj
odbył balon systemu Zeppelina lot rekordowy nad 
jeziorem Bodeńskiem. W zniósł się z 17 osobami 
na pokładzie do wysokości 3125 metrów. Dotąd 
balony osiągały najwyższą wysokość 3080 metrów.

Tragedya dezertera. W Gdańsku przed sądem 
wojennym odbył się proces przeciw muszkieterowi 
Stankemu, oskarżonemu o dezercyę. Stanke w cza
sie świąt Bożego Narodzenia 1912 r. zbiegł z woj
ska, a w czasie ucieczki odmroził sobie nogi. Schwy
tano go i musiano ze względu na silne odmroże
nie odstawić do szpitala wojskowego, gdzie mu 
amputowano obie nogi. Ze względu na kalectwo 
nieszczęśliwego dezertera, trybunał skazał go na 
najniższą, przewidzianą w kodeksie karę, 43 dni 
więzienia.

Wypadek lotnika. W Moskwie podczas lotu spadł 
z wysokości 20  metrów lotnik W łyński z mecha
nikiem. Mechanik zginął, lotnik ma obie nogi po
łamane, aparat roztrzaskany.

BILETY
OKRĘTOW E
do AM ERYKI 

i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHR0NI0 
OD* ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ.

Z O F IA

B1ESSADECKA
OŚWIĘCIM.

Synek gł. 37.
1 ttl*niki na zadanie gratis i trank

G U M O W E  specyaSsioścŚcłSa Panów ś Pań
prawdziwe francuskie dla panów I-szej jakości prawdz] 
chroń, marka ochroona „KOLONIA" jako najlepsza do
tychczas znana marka 8 szt. K 1*10, 6 szt. K 1*90, 12 szt; 
K 3*60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilu- 
stracyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i za
wartości, dyskretnie, za zaliczką, albo poprzedniem nade
słaniem należytości w markach pocztowych, jedym i firma 
tego rodzaju I. KUKLA, Praga, Perłowa Nr. 3 3 . Hustrj 
obszerny polski cennik z wyjaśnieniami i iojpsyatiąmj 
W , kopercie darmo i opłatnie.

w śródmieściu przy ru 
chliw ej u licy  z 3— 4 po
koi na I. piętrze wraz 
z przyległościam i, poszu
k u je  się.

Zgłoszenia p rzy jm uje 
B iu ro  ogłoszeń F elik sa  
S ta ttera , K raków , plac 
W W . Św ięty ch  11.

Uczeń w V. klasie realnej 
poszukuje posady prak

tykanta w biurze, banku lub 
t. p. — Łaskawe zgłoszenia 

przyjmuje Biuro ogłoszeń p. 
Feliksa .Stattera, plac W. W. 
Świętych 11.

iptoe i wymowne 
p a n i#

znajdą korzystne dodatkowe 
zajęcie — ewentualnie stałą 

egzystencyę. 
Zgłoszenia osobiste między 
3—5 po południu ul. Ogro

dowa 3 I. p., drzwi 2.

Młoda panna
poszukuje jakiejkolwiek po
sady, do biura, do towarzy
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu
je Dział inseratowy „Naprzo
du", plac WW. Świętych 11.

U *
w Żegiestowie

mieszkania na lato, kuchnia 
doskonała, ceny niskie. Na 
maj, czerwiec bajecznie tanio. 
Prospekt wysyła właścicielka 

H e le n a  S c h w a r z .



Pierwszorzędne wykonanie 
Wypróbowana forma i miara 
Sany najprzystępniejsze 
sa specyalnemi zaletami 
naszego sławy światowej

fiSSSSWW FABRYKA OBUWIA TURUil

ALFRED FRANKEL, Sp. kom.
N A J WI ĘK S Z E  PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEGO RODZAJU W MONARCHII

C en tra la  d la  G alicy !
Kr. 92. M i m  batill io simramia K 10'50
«*r. Jl)V3. [ I m ...................K II'--
Kr. 6085. Balsam Amator SW«- • K 1Z'S0 
Kr. 110. ttor. Gaadjaar w Mjlep.pt. K I6‘ —

Ki. W. Oman Coeawa? . . . .  U. 0891 Oiemat «#8jear >  aajir 
pum

Telefon 2347.
Zastępca: L. S  ie  i g l e r

Kr. 465. Cterm pStntlH de aptnnra R f.
Kr. 463. Omem Gaedraa K 11*1
Hr. 415. Heima fieaifoaar w Bajlep- 

nm (ftfflta < .  1 U’-

Sr. 482. Bumaa poftodii Janam i. K ?'
Fr. 401. Omrem Geodjaar R12'
Hr. 426. Bnmzawe Cterraa teeilyer 

Ujrti   KU-

Hr. 349. ftnreae teiM 4j rajlaama K U ' — 
Kr. 346. Cterea CoodTEar transam. I I t r —■ 
Kr. 362. Dramat Gailyai szyła . , K 14‘S0 
Kr. .1555. Sukienne abicicre lakierem K 16'50

“Generalne zustęps .

I w Krakowie,

S  5 (Telefon 13

Sobota 23 maja 1914
1 " U    1

nkv«y

130 własnych filii
I f ó i t i iM iK t & g f t f

UBRANIAWIOSENNE
za rzu tk s , ragSany, 

sztucery, ubran ia ża k ie 
towe, m arynarkowe, sportow e 

i row erowe z  n a j le p s z y c h  m a te ry i 
krajow ych i zag ran icznych  ja ko te ż  p ła szcze  

gum owe na jlepszego  gatunku ju ż  na
deszły  i po le ca  w  najw iększym  

w yborze i po nader przy
s tę p n y ch  c e n a c h

K. Brachfeld, Floryańska 16.
0Ęjr UWAGA: Proszę zwracać uwagę na numer domu 1®.

I M  laiaag
d o  p i a s k o w c a  ( p ł a c a  w e d ł u g  
n o w e g o  c e n n i k a )  p r z y j m i e  z a 
r a z  L  Niggl, Mittelsteine, 
preuss. Schles., Station 
dej W. k. Oesterr. St. B.

l rzy nowe
piękne d o m y  w r a z  z o g r o d a m i  
i  w o d o c i ą g a m i , o g n i o t r w a ł e , 
w o l n e  o d  p o d a t k u ,  w  p i ę k n e m  
p o ł o ż e n i u ,  w  p o b l i ż u  f a b r y 
c z n y c h  m i a s t  B i e l s k o - B i a ł e j ,  
o d d z i e l n e , z  w o l n e j  r ę k i  d o  
s p r z e d a n i a . Z g ł o s z e n i a :  J a n  
B a t h e l t  m ł . ,  g o s p o d a r z  w  B i e l 
s k u ,  u l .  P a r k o w a  3 7 ,  Ś l ą s k .

m m n ą
T Y G O D N IO W O
m o ż n a  s o b ie  s p ła c a ć  u

S. Z IH N A  
F l o r y a ń s k a  3 1

w Krakowie 
dostawcy Zwitku e. i k, 
urzędników państwowych,

w s z e l k i e  j u b il e r s k i e  p r z e d m i o 
t y  s r e b r n e  i  z ł o t e  o r a z  w s z e l 
k i e g o  r o d z a j u  z e g a r y  i  z e g a r 
k i  z  n a j s ł a w n i e j s z y c h  f a b r y k  
z  5 - I e t n ią  g w a r a n c y ą  p o  na
der niskich cenach, m i a 
n o w i c i e :  z e g a r e k  p r a w d z i w y  
R o s k o p f  P a t e n t  z a  K  1 3 -— , 
S r e b r n y  O m e g a  z a  K  2 4 -— , 
z e g a r e k  1 4 - k a r a t o w y  z ł o t y  za  
K 1 8 -— ,  1 4 - k a r a .t o w y  z ł o t y  ł a ń 
c u s z e k  z a  X  9-— ,  ła ń c u s z e k  
s r e b r n y  K  t * — ,  j a k o t e ż  1 4 - k a -  
t a t o w e  z ł o t e  p i e r ś c io n k i  i  k o l 

c z y k i  p o  K  3-— .
Fray odbiorae 6  sstuh 
i za gotń-wką z n a c z n y  

opust.

i  NIEBYWAŁY SUKCES) i
gj Największy odbyt.
0  Najbardziej poszukiwaną i najulubieuszą ®al'' [| 
Ej jest bezsprzecznie

najlepszy rower monarchii

isi 
0  
0  
0  
0  
0J3 dobry, tani rower ludowy.
0  Katalogi darmo i oplatnie od zastępcy: F . L O R D , Kraków,

|  A u s t r .  T o w .  f a b r y k i ' b r o n i  w  S t e y r’> | 
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p  K Z Ą D O W O  U P R A W N I O N A  S

§ FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU-g 
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